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OrB med.r
W ARSZAW A, 30. 5. PAT. O- 

gólne zestawienie wyników wybo­
rów do rad  miejskich są następu­
jące. W ybory rozpisane zostały w 
345 miastach, w 14 województwach. 
W 6-ciu miastach, jak  to wyjaśnio 
no term in wyborów przełożony zo­
stał na później. BBW R uzyskało 
3.278 mandatów (57 proc.). Liczba 
ta  stanowi m andaty, które przypa­
dły BBW R z list nr. 1, po dokona­
niu rozdziału m andatu tych list

Ogólna ilość mandatów zdoby­
tych przez listę nr. 1 jest znacznie 
wyższa. L isty  żydów bezpartyjnych 
i ortodoksów uzyskały 592 m anda­
ty (10,2 proc.), Stronnictwo Narodo 
We i bloki stronnictw a narodowego 
z Ch D. 521 mandatów (9 proc.), 
sjoniści 504 (8,7 proc.), P P S  oraz 
łączne listy  P P S  z Bundem 301 
mandatów (5,2 proc.), miejscowe li 
sty i bloki żydowskie 234 mand. (4 
proc.), Bund 67, str. ludowe 50 
mand., Undos 42 mand., Zjedn.
chrześcijańsko - społeczne 38, Niem 
cy 32, skrajna lewica 18, chrz. de- 
mokr. 14, P P S  dawna frakcja rewo­
lucyjna 13, bezpartyjni (wojewódz 
two Poznańskie) 9 mandatów, 
N PR  6, białorusini prorządowi 6, 
ukraińcy prorządowi 5, niemcy pro 
rządowi 5, starorusini 3, rosjanie 3, 
dzicy 3, N. S. P. P. 2, chłopskie str. 
ludowe 1. 2 m andaty są nieobsadzo 
ne.

_ BBW R oraz ugrupowania współ 
działające na terenie samorządu 
rozporządzają 3.973 mandatami, co

T. Barylski
stanowi około 70 proc. wszystkich rad  miejskich. Stanowi to 70 proc. p r z y j m u j e
mandatów. Bez ugrupowań współ- ogółu mandatów. Łącznie z ugru- phnrnharh skornvch i wenarvCZnvcbdziałaiacych BBW R rozporządza powamami współdziałaj ącemi ilość W cnoroDacn SKOrnycn i wbiib jwuyun

w 239 m iast a W z g lę d n ą  w ięksaośną o- 
miastach, tj. więcej niż w połowie siąga około 85 proc._________   ’ Telefon 5-71.
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Wszystkim, którzy wzięli udział w oddaniu 
ostatniej posługi nieodżałowanej Żonie i Matce 
naszej

B< P .

składamy serdeczne podziękowania

S. Lufispringer
b. Dyrektor Szpitala Wenerycznego 
spec. chor. skórnych i  wenerycznych 
priyjm uje: id  9 — 11 i od 6 — 8 pifc 

SOSNOWIEC, Modrzejowska 89 11 
tel.-609.

Mąż, Syn i Synowa.
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Delegacja związku legionistów
wyjechała na uroczystości do Włoch

Wysłannik Roosevelta  
w Warszawie

W ARSZAW A, 30. 5. PAT. W y 
słannik prezydenta Roosevelta, ba­
dający stosunki gospodarcze w Eu- 
iropie, Childs złożył w dniu dzisiej­
szy m wizytę ministrowi przemysłu 
i handlu F loyar Raichmanowi.

Wypalone oc iy  
pny pracy

ŁÓDŹ, 30. 5. W czoraj na terenie 
składów chemicznych Samuela Le- 
winsona wydarzył się okropny wy­
padek. Trzej robotnicy zatrudnieni 
byli wyładowaniem i przenosze­
niem do magazynów 100-litrowyeh 
butli z kwasem siarczanym.

W  pewnej chwili 60-letni robot­
nik Kazimierz Kurczewski upuścił 
jedną z butli. Rozpryskujący się 
płyn wypalił mu oczy, poparzył 
strasznie całą tw arz i piersi. Dwaj 
pomagający mu robotnicy zdołali 
się w krytycznym momencie odwró 
cić, tak, że odnieśli tylko poparze­
nie na karku.

WARSZAWA, 30. 5. PAT. Dziś 
wyjechała do Rzymu na zaproszenie 
włoskiego stowarzyszenia narodowe 
go ochotników wojennych delegacja 
związku legjonistów polskich De­
legacja, w skład której wchodzą wi 
ceprezes związku poseł Starzak i 
dyrektor Dziadosz, sekretarz gene­
ralny BBWR. poseł Brzęk Osiński, 
poseł dr. Gosiewski, prof. Jastrzę­
bowski, radca Grabiński wyjechała 
do Rzymu, aby wziąć udział w świę 
cie ochotników włoskich w dniach 
2 3 3 czerwca. W dniach tych odbę- 
dz e się uroczysty zjazd członkó> 
stowarzyszenia zorganizowany z 
powodu upływu 10-ciu la t od chwi­

li , gdy ochotnicy otrzymali sztan­
dar ochotników lombardzkicb z ro­
ku 1859.

Punktem kulminacyjnym zjazdu
będzie dokonanie przez króla włoskie 
go i premjera Mussoliuiego prze­
glądu 10 tys. członków stowarzyszę 
nia na Forum Romanurn przed ru ­
inami świątyni wzniesionej na cześć 
Juljusza Cezara.

Na z.iazcl zostały zaproszone 
z zagranicy delegacje tylko dwóch 
stowarzyszeń, których sztandary 
są udekorowane odznaką ochotników 
Wojennych włoskich t.j. stowarzy­
szenie ochotników belgijskich i zwią 
zek legjonistów polskich.

Angielski głos o konkurencji 
węgla polskiego

LONDYN, 30. 5. PAT. „F inan­
cial Times“, donosząc o zamierzo­
nym w najbliższym czasie wyjeź- 
dzie przemysłowców brytyjskich 
węglowych do Polski celem prze­
prowadzenia dalszych rokowań w 
sprawach eksportowych zaznacza, 
że od chwili wznoszenia tych roko­
wań konkurencja polska na ryn­
kach węglowych została znacznie 
zwiększona.

Zdecydowana wola polskiego 
przemysłu węglowego w kierunku

uzyskania nowych rynków zbytu 
uwidocznia się faktem, że węgiel 
z polskiego Górnego Śląska został 
skierowany na Węgry, okrężną dro 
gą morską przez Gdynie do Buda­
pesztu ze względu na to, że tranzyt 
kolejowy przez Czechosłowację jest 
zbyt drogi.

Okrężna podróż dokoła Europy 
wynosząca kilka tysięcy mil miała 
się okazać tańszą, niż tranzy t przez 
Czechosłowację.

O siedliłam  się
w Katowicach przy ul. M .elęcklago 5

Dr- m ed . PAWEŁ MSSTELSK!
lekarz-specjalista

w chorobach kobiecych i położnic wlfc
Godziny przyjęć: 10—18. i 15—18. 

telefon 348-55.

Prezydent Rzplitej 
w Krakowie

KR AKOW, 30. 5. PAT. W dnia 
dzisiejszym przyjechał do Krakowa 
prezydent R. P. prof. Ignacy Mo­
ścicki. Na dziedzińcu arkadowym
Zamku Królewskiego zebrali się
przedstawiciele miejscowych władz 
z wojewodą krakowskim dr. Kwa­
śniewskim dowódcą korpusu gem- 
Narbut Łuczyńskim, dowódca dywŁ 
zji gen K. Mond i prezydent mia­
sta dr. Kaplicki.

P  prezydent przy dźwiękach 
hvmiiu narodowego odebrał raport 
od dowódcy kompanji honorowej, a 
następnie przeszedł przed jej fron­
tem. Po przywitaniu się z przedsta­
wicielami władz p. prezydent udał 
sic do swych apartamentów na Zain 
ku Królewskim. Na baszcie zamku 
wvwieszono s dan dar prezydenta
R / P .

Zwycięzca spod Czuszimy 
admirał Togo zmarł

; TOKIO, 30. 5. Zmarł tu admi­
ral Togo.

W r. 1904 mianowany został ad 
mirałem. Z chwilą wybuchu wojny 
rosyjsko - japońskiej admirał Togo 
otrzymał stanowisko dowódcy kom 
binowanej floty, rozbił pod Ozuszi- 
mą drugą flotę rosyjską, która pod 
dowództwem adm irała Rożdzie- 
stwienskiego śpieszyła na odsiecz 
Portu  A rtura. Była to bitwa, która 
rozstrzygnęła o losach wojny rosyj 
sko - japońskiej. W r. 1905 admirał 
Togo mianowany został szefem 
sztabu admiralicji japońskiej. W r. 
1907 za zasługi dla cesarstwa otrzy 
mał ty tu ł hrabiego.
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REDAKTOR „POLONJK s k a z a n y  
NA ROK WIĘZIENIA

WARSZAWA, 39.5. Sąd najwyższy 
rozważał wczoraj sprawę redaktora odp. 
katowickiej „Polon jtó oskarżonego o 
zniesławienie sen. Marjana Sobolewskie 
tów podawał w »,Polonjiu szereg fak-

Anonim owy antor szeregu artuku- 
tów, rzekomo opartych na raportach  
nieżyjącego adm inistratora i pełnom o  
en/ka ks. Pszczyńskiego z których m ia  
ło  wynikać że sen. Sobolewski podjął 
się interwencji w kierunku zmni f . s ze 
nia zaległości podatkowych ks. Pszczyn 
skiego, będąc bezpośrednio zainteresowa  
uym w pom yślnem  załatw ieniu spra  
w y Przewód sądowy w pierwszej in ­
stancji w ykazał bezzasadność tych  za­
rzutów.

Sąd okręgowy skazał oskarżonego 
na rok w iezienia, a sąd apelacyjny ten 
wyrok zatwierdził.

Sąd najw yższy wczoraj odrzucił skar 
ge kasacyjną obrońcy oskarżonego re­
daktora, wobec czego wyrok skazujący  
uprawom ocnił sie.
TAJEMNICZE ZAMORDOWANIE 

GAJOWEGO.
BIAŁYSTOK, 30.5. W Kamieniu Ko 

szyrskim zamordowany został w tajem  
niczych okolicznościach gajowy lasów; 
państwowych w Trojanówce, Kasper 
Syberyjski.

i Wyszedł on zrana do lasu, aby spra 
wdzić czy nie pasie sic tam bydło obca. 
Około godz. 8 rano usłyszano w domu 
dwa strzały i w odległości zaledwie pół 
kilometra od domu w krzakach przy 
drodze prowadzącej do wsi Nadgruszką 
znaleziony został Syberyjski z raną 
postrzałową głowy. Syberyjski był nie 
przytomny i dawał słabe oznaki życia. 
,W południe gajowy zmarł nie odzyska 
jąc przytomności.
Policja prowadzi energiczne dochodzę 

■ nie celem ustalenia tła przestępstwa i 
wykrycia morderców.

IIARAKIRI BĘDZIE SUROWO
k a r a n e .

TOKJO, 39.5. Rząd japoński wydał 
ostatnio rozporządzenie, na mocy któ 
rego wszelkie próby obywateli Nippo- 
nu skrócenia sobie życia zapomocą ha' 
raiiiri. będą karane długoletniem wię 
zieniem. Harakiri uznane zostało za 
przestępstwo i odtąd nie będą go uspra 
wiedliwiały żadne pobudki ideowej na­
tury Surowej karze podlegać bedzie 
również wszelkie nakłanianie do tego 
rodzaju dobrowolnej śmierci.

Przyczyną, która skłoniła rząd do 
wydania tego rozporządzenia, była wiel 
ka liczba samobójstw 1 usiłowań popeł 
nienia samobójstwa w ciągu ostatnich 
miesięcy.

W Japonji nie brak ludzi, którzy ha 
rakiri uważają za szlachetny środek 
protestu przeciwko tym lub owym po 
czvnaniom rządu. Są to przez samopo- 
święcenie zdołają wstrząsnąć opinją pu

czną  ̂i zmusić rząd do zmiany kierun 
ku polityki W ostatnich czasach hara 
kin  stało sie poprostu epitlemją. Stwier

zono że istniały związki i stowarzyszę 
nia, które pouczały swych członków
S c z y  7  Wykonywaó ów akt samol

Już nadeszły  
koidonki i bawełniczki

D .  M ,  C .
w firmie
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Straszny strzał piorunu
Wycieczkowicz znaleziony w lesie odzyskał słuch, pamięć i mowę

Rzadko notowany wypadek wy­
darzył się na tereaie powiatu war­
szawskiego. . . .  , ,

Przed trzema dniami w lasach 
wawerskicli jeden z przechodzących 
tam gosp od arzy  znalazł w zaroślach 
siedzącego bezradnie jakiegoś męż­
czyznę, który na wszelkie pytania 
nie dawał odpowiedzi. Gospodarz 
doszedłszy do wniosku, iż ma przed 
sobą

jakiegoś obłąkanego,
przeprowadził go na posterunek po­
licji w Wawrze. Wygląd nieszczę­
śliwego był pożałowania godny. 
Ubranie w' strzępach, zwichrzone 
włosy i nieogolona broda świad­
czyły, iż przebywał on od szeregu 
dni w lasach, a' wycieńczenie orga­
nizmu wskazywało o przebytym 
łodzie. Pozatem stwierdzono, iż był 
on głuchoniemy.

Chorego przewieziono do W ar­
szawy i umieszczono w wydziale 
śledczym powiatu warszawskiego 
przy ul. Nowy Świat, przyczem 
wszczęto dochodzenie. Przy pomocy, 
kartki i ołówka usiłowano od tajem 
niczego mężczyzny wydobyć zezna­
nie

łub uzyskać jego nazwisko.
Początkowo chory wypisywał 

jakieś wyrazy, których nie można 
było odcyfrować, wobec czego po­
stanowiono zaczekać dopóki stan 
jego zdrowia nie ulegnie polepsze 
niu. Poddano go badaniu lekarskie 
mu, które ujawniło na tylnej części 
ciała wzdłuż kręgosłupa rany od

CZY LIKW IDACJA NPR NA  
ŚLĄSKU?

KATOWICE, 39.5. Do głównego ko­
mitetu wykonawczego narodowej partjl 
robotniczej w Toruniu, wystosował se­
nator śląski Miebał Grajek pismo, w 
któreni donosi, że stoi na stanowiska 
rzeczowej współpracy z rządem pol­
skim w myśl naczelnych uehwał Zjed- 
dnoczenia zawodowego polskiego i wo­
bec tego nie może należeć do stronnic 
twa polityczngeo które reprezentuje 
bezpłodną krytykę rządu polskiego i 
dlatego ze stronnictwa tego występuje.

Równocześnie składa godność wice­
prezesa wojewódzkiego zarządu NPR. 
na Śląsku. Ten stanowczy definitywny  
krok sen. Grajka wywołał olbrzymią 
sensację na terenie G. Śląska. Jak wia 
domo, sen. Michał Grajek by! dotych 
czas filarem i podporą NPR.

Widząc tezcelową antyrządową poli 
tykę. streszczającą się wyłącznie tylko  
w negacji opuści! szeregi N. P. R., co 
na terenie G śląska jest jednoczesne z 
likwidacją lej partji.
KULEJ JAKO PRZEDSIĘBIORCA 

AUTOBUSOWY.
WARSZAWA, 39.5. Na ostatniem po 

siedzeniu rada ministrów obradowała 
nad projektem utworzenia biura komu 
nikacji samochodowej PKP. jako spe­
cjalnego urzędu przedsiębiorstwa PKP. 
Wypowiadając się zasadniczo za tym  
projektem, rada ministrów postanowi- 
fa narazie utworzyć z dniem 1 czerwca 
br. referat komunikacji samochodowej 
w departamencie ruchu kolejowego 
ministerjum komunikacji. Utworzenie 
tego referatu wiąże się z zamierzenia­
mi min. komunikacji przejęcia w dro- 
dze koncesji z prawem wyłączności kon 
kurencyjnych linij autobusowych do 
wyłącznej eksploatacji przez PKP.

W Częstochowie

P n ,  kum,?peWy-a^S*tan^  dochodowości 
go wpłata zł. 100000
dnych wanfnkach dlanfrpłaty ■« doąo- 
Oferty do* A T <a ir  * uTn°wienia.

w e i " 4 3

poparzenia. Nie umiano sobie wy- 
tłmaczyć tych obrażeń . a lekarze 
stwierdzili niezbicie, iż znaleziony 
mężczyzna jest głuchoniemym.

Wczoraj w godzinach rannych, 
ponieważ chory zaczął zdradzać 
przejawy przytomności, wznowiono 
badanie i dano mu kartkę i ołówek. 
Napisał on nazwisko 
Gołanowski, urodzony w Ojcowie, 

zamieszkały w Toruniu. Połączono 
się niezwłocznie telefonicznie z Oj­
cowem i Toruniem i po upływie kil­
ku godzin stwierdzono, iż takiego 
nie znano tam.

Policja powzięła przypuszcze­
nie, iż rzekomy Gołanowski może 
być przestępcą, symulującym ka­
lectwo. Osadzono go ponownie w 
areszcie. Późnym wieczorem wczo­
raj rzekomy kaleka przypuszczal­
nie pod wpływem wstrząsu nerwo­
wego, spowodowanego zetknięciem 
się z notorycznemi przestępcami.

przebywającemi również w areszcie 
odzyskał niespodziewanie pełną 

świadomość a zarazem i mowę. 
Wówczas nastąpiło rewelacyjny 

wyjaśnienie tajemniczej sprawy 
Okazało się, iż jest to 39-letni biu 
raiista Zygmunt Jędraczek, zamiet 
szkały w Rembertowie pod War­
szawą. Przed 6 dniami Jędraczek 
wybrał się na wycieczkę w okolicę 
Wawra. Gdy był w lesie zaskoczyła 
go burza, wobec czego skrył pod 
drzewo to uderzył piorun, przyczem 
poparzył dotkliwie kryjącego się 
pod nim wycieczkowicza. Pod 
wpływem kontuzji i poparzenia Ję 
draszek

utracił mowę, słuch i pamięć.
Po wyjaśnieniach tych jeszcze 

dziś zrana bohatera niezwykłej 
przygody zwolniono. Po przeży­
ciach tych i wskutek osłabienia or­
ganizmu będzie musiał poddać się 
dłuższej kuracji.

Miezwylcif skandal
w Warszawie

Jak ks. Czartoryska za 40.000 zł. kupili 
bezwartościowe szkiełka

WARSZAWA, 30. 5. Do władz 
prokuratorskich wpłynęło doniesie 
nie na tle niezwykłego skandalu.

Oto księżna Cecylja Radziwiłło­
wa nosiła klejnoty, które okazały 
się bezwartościowemi falsyfikatami 
zwykłemi szkiełkami. Nastąpiło to 
na skutek afery, o której dokona­
nie. oskarża księżna swego b admińi 
stratora p. Dobraśzyckiego.

Swego czasu, jak głosi skarga 
księżnej, administrator zapropono­
wał księżnie intrantną transakcję 
brylantami. Według zapewnień ad 
ministratora nadarzała się okazja 
do nabycia po niebywale niskiej ce 
nie wartościowych brylantów sta­
nowiących kolekcję rodzinnych klej 
notów ks. Sanguszków.

P. Dobraszycki opowiadał księż­
nie, że klejnoty znajdują się w rę­
kach krewnego ks. Sanguszków, Ja  
na Zalewskiego, który zmuszony 
sytuacją, chce je spieniężyć. Sama 
historja brylantów była bardzo inte 
resująca. Podczas wojny zakopano 
je wraz z innemi klejnotami w ma­
jątku Sanguszków w Sławucie.

Po wojnie majątek ten znalazł 
się za czerwonym kordonem. Jeden 
z książąt nie zważając na niebezpie 
ezeństwo, w przebraniu przekro­

czył granicę i wykopał ukryte skar 
by. Klejnoty podzielono między 
członków rodziny, tak, że część ich 
miała się znaleźć w rękach Zalew­
skiego. Usłyszawszy opowieści o 
klejnotach, księżna zainteresowała 
się bliżej brylantami.

Cena wynosiła 40.000 zł. i wj 
dawała się bardzo niska. Jednako­
woż księżna poleciła p. Dobroszyc- 
kiemu zwrócić się do jubilera o o- 
pinję. P. Dobroszycki po kilku 
dniach zapewnił, że jubiler uznał 
brylanty jako czystej wody.

Wskutek tego księżna brylanty 
kupiła. Po pewnym czasie p. Dó- 
braszycki ustąpił z zajmowanej po­
sady. Księżna przeglądając które­
goś dnia swe klejnoty, zwróciła u- 
wagę na nabyte brylanty, które wy­
dały się jej niewyraźne. Zwróciła 
się tedy sama cło jubilera, który 
stwierdził, że są to bezwartościowe 
szkiełka.

P. Dobraszycki tłumaczy się, że 
brylanty były prawdziwe, lecz Za­
lewski przed wręczeniem księżnej 
zamienił je na imitacje. Zalewski 
jednak ze swej strony obwinia Do- 
broszyckiego, że to on zamienił bry 
lanty. Zagadkę tę stara się wyja­
śnić urząd prokuratorski.

Człowiek w koszu i tajemnica wagonu
koleidweęr©

LONDYN; 30.5 Oryginalna rozpra­
wa toczyła się w Londynie w sprawie 
tajemniczych a ustawicznych kradzieży 
przesyłek oraz listów na lin ji Londyn. 
Fishguard. Przez długi czas nie można 
było wyśledzić sprawców notorycz­
nych kradzieży, które pociągały powa 
źne straty, gdyż niejednokrotnie łu 
pern złodziei padały listy  pieniężne.

I oto okazało się, że pomysłowi zło­
dzieje londyńscy wynaleźli nowy spo­
sób. Oto do wozu bagażowego wstawiali

oni kujor i ii 5 kosz, nadany do jakiejś po 
średniej stacji a w tym  kufrze zamy­
kano spryciarza, który w chwili, kiedy 
pociąg był w ruehu, obchodził wóz i ra 
bowal spokojnie co mu wpadło pod rę 
kę Na odpowiedniej stacji wyładowy­
wano kosz lub kufer razćm z ,,żywym  
bagażem'*.

Ten złodziejski trick został odkryty 
po pół roku praktyki, która naraziła 
kolej na poważne straty.

Aresztowanie bestialskiego zbója
Napad na dziewczynę i krwawa walka 

posterunkowego z „upiorem44

Mmommi fcnisss

WARSZAWA, 30.5. We W łocławku 
pojawił się nowy „upiór”, który na­
padł na Stanisławę Grabską i  rozciął 
jej brzuch nożem. Na krzyk napadnię­
tej nadbiegł posterunkowy Jachim ecki 
lec i napastnik zasypał go strzałami. 
Policjant w ystrzelił z karabinu, raniąc

napastnika w nogę i w ten sposób zdo 
la ł go ubezwładnić. Jak się okazało, na 
pastnikiem był mieszkaniec Włocław­
ka Gustaw Szuber. Przewieziono go do 
szpftala, gdrie ustawiono przy łóżku po 
sterunek policyjny.
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Boże Ciało. U KAFTALA *\
Idzie )dziel Bóg prawdziwy!
Idzie Sędzia sprawiedliwy;
Stanąwszy pięknym kołem
Uderzany wszyscy czołem!

Chodźko ( Domek mojego dziadka).

Gdzie jest poezja, tam jest praw 
da i życie. A któż odmówi wysokiej 
poetyczności procesji Bożego Ola­
fa! Ten tryum falny pochód Boga 
przez m iasta i wioski: te kaplice- 
altany w których Bóg zatrzymuje 
się, jakby dla udzielenia posłucha­
nia tysiącznym prośbom, wieńczo­
nych ' natychmiastowem błogosła­
wieństwem; te wreszcie śpiewy 
wspaniałe, wonne obłoki kadzideł 
i kwiaty sypane Bogu pod stopy, 
wszystko to składa się na całość po
ezji i artyzmu.

Spowszęchniała już nam ta u- 
roczystość doroczna. Wyobraźmy 
sobie jednak, jaki to entuzjuzm mu 
siał ludzi porywać, w one wieki go­
rącej wiary, kiedy to jedyna w swo 
im rodzaju procesja była jeszcze no 
wością, Albo, jaki zachwyt ogarniał 
by człowieka, któryby po raz pierw 
szy ujrzał niespodzianie ten koro­
wód, i gdyby mu wyjaśniono, że ci 
ludzie, zwani chrześcijanami, m ają 
Boga wśród siebie, że ten Bóg raz 
do roku opuszcza swoje pałace, aby 
uczynić przegląd ludzkich siedzib i 
ubłogosławić ludzkie prace a tru- 
dy!

Ktoś powiedział, że Bóg jest naj 
popularniejszą Istotą. I jeżeli to 
zdanie wogóle jest trafnem  i praw- 
dziwem, to nabywa ono szczególnej 
realności w procesji Bożego Ciaja. 
Ani marzyli o czemś podobnem W er 
gile i Horacowie. I  rzecz niepojęta 
doprawdy, że nie znalazł ssę jesz­
cze chrześcijański poeta, któryby ca 
ły ten pomysł i czyn poetyczny 
Kościoła wcielił w mistrzowskie sio 
wo. Są poeci, którzy nie ta ją  się z 
obawą, iż gdyby zrzekli się erotyz­
mu, jakim zaprawiają swoje utwo­
ry, a stali się „religiantami“, straci 
liby polot. Wyznanie to smutne, 
lecz prawdziwe niestety Opadły 
by im skrzydła naprawdę, lub ich 
uczucia religijne, są martwe lub 
powierzchowne, gdy. miłość odczu­
wają oni aż nadto żywo. Ze jednak 
choćby w samych tylko obrzędach, 
uwypuklujących wiarę, są złoto­
dajne żyły poezji, tego dowodem 
jednym z wielu jest nietylko uroczy 
stość Bożego Ciała, ale i jej histor- 
ja. Jak  opiewa legenda, pewna za­
konnica z Lowaninm (w. X III)  imie 
niem Juljanna, widywała we śnie 
jaśniejący księżyc, z jednego brze­
gu nieco zaciemniony. Modląc się do 
Boga o .wyjaśnienie tego snu, po­
nawiającego się kilkakrotnie, otrzy 
mała natchnienie, że ten księżyc to 
Najświętszy Sakrament, a jego 
przyćmienie wyobraża brak osob­
nego święta na część Eucharystji. 
Zainteresowali się tern miejscowi 
dostojnicy duchowni i po upływie 
pewnego czasu, a zwalczeniu opo­
ru niechętnych tej nowości, zapro­
wadził uroczystość Bożego Ciała na 
terytorjum  swojej legacji kardynał 
Hugo (1252 r )  Następnie, gdy za 
zrządzeniem B • -m. jeden z prała­
tów z Lowanium został wybrany na 
papieża, tenże, wstąpiwszy na tron 
Piotrowy, pod imieniem U rbana IV  
Wydal bullę mocą której rozciągnął 
uroczystość Bożego Ciała na cały 
yiściół. W prawdzie papież ten 
wkrótce umaił, a bulla pozostała 
>/ez praktycznego rezultatu Odno­
wił ją  wszakże w r. 1311 Klemens 
\r, i odtąd świat katolicki pozyskał 
nowy klejnot w koronie swoich 
uroczystości.

Lecz' oto, co jest z tego wszy­
stkiego najciekawsze i najpiękniej­
sze. Urban IV  polecił dwom naj­
większym genjuszom ówczesnym śś 
Bonawenturze i Tomaszowi z Ak­
winu, ułożenie brewiarzowego offi- 
eium, na nowe święto. Stanęli na 
termin dwaj współzawodnicy prsed

papieżem z rękopisami w ręku. Za­
czął czytać św. Tomasz. A w miarę, 
jak  wypowiadał swój utwór, jak 
odczytywał wszystkie jego części 
misternie dopasowane do siebie, jak 
wreszcie wygłaszał przecudne hym­
ny ,,PaiigęTig'ua‘\  „Łauda Sion” i 
JSacris soLemniis" — w miarę tego 
rosło i wzbierało uwielbienie dla 
twórcy w duszy jego zapaśnika. Aż 
potoki łez popłynęły z oczu św. Bo­
nawentury, a pod jego suknią za­
konną dał się słyszeć szelest targa­
nego papieru, którego strzępki spa­
dły na posadzkę. Gdy więc wezwał 
gó Urban IV  z kolei do odczytania 
własnej kompozycji, upadłszy pa- 
pieżowi do nóg, zawołał: ?>Ojcze
Święty! gdym słuchał brata Toma­
sza, zdawało mi się, iż świętokradz­
two popełnię, jeżeli ośmielę się 
przedstawić swoje niedołężne dzia­
ło, wobec skończonej piękności nat­
chnionego utworu mojego zwycię­
scy. Oto co z mojej pracy pozo­
stało". I tu wskazał na podłogę, 
usianą drobnym papierem...

Taki jest rodowód święta Boże­
go Ciała. Jest ono wspaniałą pub­
liczną manifestacją naszej wiary w 
Eucharystycznego Boga; tern uro- 
czystem zaznaczeniem, iż ów Bog 
utajony w białej tafelce chleba jest 
Panem przyrody, a ona Jego świą­
tynią; i nakoniec, tym jakby ży­
wym religijnym obrazem, w ramy 
wiosny oprawnym.

Procesja Bożego Ciała — to pub 
liczne wyznanie wiary. Dziś, gdy 
w świecie szerzv się bezbożność 1 
wałka z kościołem, my katolicy 
winniśmy dołożyć wszelkich ^starań, 
aby publicznie manifestować naszą 
wiarę i protestować przeciwko bez­
bożnictwu.

W roku bieżącym obchodzimy 
Wielki Jubileusz, 1900-lecia ustano­
wienia Najśw. Sakramentu. W  tym  
zatem roku świętym starajm y się, 
aby ta procesja Bożego Ciała wy­
padła u nas jaknajwspanialej. Aby 
nas zachęcić do udziału w proce­
sjach z Najśw. Sakramentem. Oj­
ciec Św. udzielił odpustu zupełnego 
tym wszystkim, którzy biorą udział 
w procesjach. Aby jednak tego od­
pustu dostąpić, trzeba, iść z procesją 
i śpiewać lub przynajmniej^ modlić 
się. Tymczasem u  nas wielu nie 
bierze wcale udziału w procesji, bo 
idą na procesję po to tylko, aby się 
pogapić, często nawet zamiast od- 
dać cześć Panu Jezusowi, jeszcze 
Go znieważają, bo idąc za procesją, 
rozmawiają, śmieją się i dają pub­
liczne zgorszenie.

Okażmy się ludźmi wierzącymi 
i kulturalnym i, bierzmy udział w 
procesjach tak, jak to na dobrych 
katolików przystoi.

Ks. I. Jankowski.
* * *

UROCZYSTA PROCESJA W BOŻE 
CIAŁO W SOSNOWCU

Doroczna ^procesja parafialna wyru 
szy z kościoła do ołtarzy ulicami: Moś­
cickiego, Sienkiewicza, Piłsudsikego, 8 
M aja Małachowskiego i Mościckiego.

Uprasza :-ię gorąco wszystikch para^ 
fjari, by ulicami wyżej wymienionemi 
sią zaopiekowali, dekorując okna i bal 
kony, paląc świece i strojąc, o ile tylko 
można, domy zielenią.

Procesja jstawiona be;dzie w nastą 
p u :ącym porządku: za krzyżem krucja­
ta Eucharystyczna, SMPM. i Z. organi 
zaoje, Sodalicja Marjańska Pań, Brac 
twa z chorągwiami i feretronami, Dziew  
czynki w bieli, które przystąpiły do I 
Komunji św. w tym roku (chłopcy pój 
dą z krucjatą luh z kołem ministran­
tów jeżeli doń należą) Ministranci o- 
raz dziewczynki, sypiące kwiaty.

Za baldachimem kroczyć bodzie w 
szeregach i ze sztandarem Stow, mę­
żów katolickich i stow, niewiast katolio 
kich.

W szystkich prosi się o zachowanie 
niniejszego porządku w czasie proce­
sji.

pli nlrnlm wji«, 
pall pim? i lii!  liii
dziesiątki tysięcy osśi zdobyło

FORTUNĘ i DOBROBYT
Pamiętaj, że sprzedaż losów do I Klasy 30 Loterjl 

lut się rozpoczęła i te iOS H le ty  Kupif W IWlrttWM

W.K FTALlSa
KATlMIIflCE, ul. św. Jana 16.

Tej rady udzieli Ci każdy życzliwy,
Lislowne zamówienia załatwiamy odwrotnie 

P. K. O. Nr. 304.761,

Wydalenie robotników polskich z Francji 
a eksport naszego w ęgla do Francji,

W  najbliższym czasie ma być, 
zwolnionych we Francji około 3000 
górników polskich. Dotychczas opu­
ściło Francję 2500 robotników pol­
skich, udając się do różnych ośrod­
ków Polski.

Kom itet kopalń francuskich 
wskazuje, że do pogorszenia sytu­
acji górnictwa francuskiego, a 
więc i górników polskich, przyczy­
nia się przywóz węgla polskiego do 
Francji.

Jak  jednak wskazują organiza­
cje wychodźtwa polskiego we 
Francji, przywóz naszego węgla by

najm niej nie wpływa na pogorszę 
nie sytuacji w górnictwie francu- 
skiem Tak naprz. w roku ubiegłym 
przywieziono do F rancji węgla po! 
skiego 723 tys. tonn, co wynosi za­
ledwie 2,5 proc ogólnego przywozu 
do Francji

Jako objaw charakterystyczny 
należy zanotować, że niektóre pi­
sma francuskie stwierdzają, że roz­
goryczenie zwalnianych robotników 
polskich jest słuszne i że należy ubo 
lewać. że górnictwo francuskie po­
zbywa się najlepszego robotnika, 
jakim rozporządza.

Sudor *&p. K ow alski"
w płynie usuwa

Tworzenie obozów przysposobienia
przem ysłowego w Zagłębiu Dąbrowskiem.

Ministerjum przemysłu i han­
dlu przystępuje do zorganizowania 
w zakładach przemysłowych na te­
renie Zagłębia Dąbrowskiego prak­
tyk wakacyjnych akademików i 
uczniów średnich szkól technicz­
nych, którzy będą przebywać w obo 
zach. Obozy te zaczną się 1 lipca i 
będą trwały przez 2 miesiące.

Zgodnie z instrukcją ministe­
rjum  powołana została do życia w 
Sosnowcu rejonowa komisja orga­
nizacyjna, której zadaniem jest 
szczegółowe opracowanie warun­
ków technicznych i finansowych 
tych obozów.

Obecnie komisja ta  zajmuje się 
ustaleniem, jakie fundusze dla zor-

fanizowania obozów można uzys- 
ać, jakie zakłady i ile miejsc od­

dadzą dla praktykantów  oraz w ja ­

kiej miejscowości Zagłębia da się 
urządzić jeden względnie kilka obo-
zow.

Finanse na utrzym anie obozów, 
w myśl instrukcji m inisterjum  przo 
mysłu i handlu, m ają być osiągnięte 
od przemysłu lokalnego na skutek 
przelewu na rachunek „obozów przy 
sposobiena wojskowego" sum, które 
w roku bieżącym przemysł zamie­
rza w okresie wakacyjnym wypła­
cić praktykantom.

GILZY-d o b r e .tanezwiowb

„KRYZYSOW E"
5HO GR  PUDEŁKO

Zawiadamiamy, iż przenieśliśmy się do własnego nowego 
lokalu, przy

u l .  S I E N K I E W I C Z A  1
(róg ul. Teatralnej)

Sj. Mziclnia Ziemiańska 
dla zbytu mleka

Propagandowa sprzedaż mleka chudego dla biednych po 5 gr.
za litr
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WŁADYSŁAW MAZUR 
Przewodniczący rady szkolnej

CIĘŻKI STAN SZKOLNICTWA POWSZECHNEGO
W SOSNOWCU

N o w e j  r a d z i e  m i e j s k i e ]  p o d  r o z w a g ę
Szkolnictwo powszechne w Sos- 

h o w c u  pod względem budynków 
stoi bardzo źle. W niektórych szko­
łach warunki higjeniczne są okrop­
ne, a prawie niema szkoły, gazie 
nauka nie odbywałaby się na dwie 
albo trzy zmiany.

W bieżącym roku szkolnym w 
20 szkołach uczęszcza 15.388 dzieci 
i młodzież ta mieści się w 196 sa-
la°h-Licząc normalnie na 1 klasę 60 
dzieci (okres kryzysowy), to w tej 
chwili w Sosnowcu potrzeba 250 sal 
wykładowych, czyli w tej chwili 
brakuje 60 sal szkolnych. Według 
wpisów na rok szkolny 1934/35 przy 
bywa 2500 dzieci, a ubywa mło-
Szkoła Nr. 1 ulica Grabowa

77 „ 3 99 Żytnia 651
77 „ 4 77 Mościckiego 1143

„ 6 7 7 Wawel 1180
77 „ 7 79 Żytnia 1317
77 „ 3 79 Ostrogórska 84?

7 7 9 79 Dietlówska 706
7 7 „ 10 99 Środula 1064
77 „ U 99 Modrzejów 617
79 „ 12 77 Milowice 363
77 „ 13 79 Dęblińska 618
77 „ 14. 99 Podjazdowa 556
79 „ 15 97 Nowopogońska 445
79 „ 16 79 Kamienna 677
97 17 97 Szkolna- Renard 1095
79 „ 18 97 Dębowa 886
79 „ 19 79 Nowa 704
79 „ 20 79 Piłsudskiego 602
79 „ 21 99 Ostrogórska 814
79 „ 22 77 Okrzei 418

Szkoły Nr. 2 i 5 są nieczynne, z powodu

dzieży z klas 7-ych — 1000; różnica 
w przypływie 1500 dzieci, czyli no­
wych sal szkolnych potrzeba 25; 
razem więc brakuje na nowy rok 
szkolny 85 sal szkolnych. Licząc na 
1 szkołę powszechną 7 klasową po 
13 sal, to brakuje w tej chwili 6 bu­
dynków szkolnych.

Miasto posiada 20 szkół 7-klaso- 
wych powszechnych, 260 nauczy­
cieli przy 15.388 dzieciach. W roku 
szkolnym 1934/35 posiad‘ać będzie 
16 888 dzieci.

Na 20 szkół 7-o klasowych po­
wszechnych jest tylko 5 własnych 
budynków a 15 budynków dzierża­
wionych.
685 dzieci, budynek dzierżawiony 

własny

„ żydowskich dzierżawiony 
„ budynek dzierżawiony 

własny 
dzierżawiony

7) 79

97 79

99 97

„ żydowskich 
budynek99

99 79

97 99

79 79
79 79

99 79

„ żydowskich 
„ budynek

99

99

79

99

99

99

99

99

Miasto płaci za dzierżawę tych 
wszystkich budynków szkolnych 
rocznie 121.750 zł.

Niema nadziei, by miasto młode, 
z ogromnemi potrzebami bez włas­
nego majątku, mogło sumami bud- 
ietowemi z podatków obywateli za­
spokoić dzisiejsze potrzeby szkolne. 
Jest to ponad siły miasta.

Społeczeństwo musi sobie zdać 
sprawę, że taki stan dalej trwać nie 
może, że muszą się znaleźć sposoby 
współpracy wszystkich obywateli z 
radą miejską, z zarządem miasta i 
radą szkolną, aby doprowadzić 
szkolnictwo nasze do normalnego 
życia, wyprowadzić szkoły z wege­
tacji, bo dzisiejszy stan odbija się 
sromotnie przedewszystkiem' na 
dziatwie szkolnej, która w złych 
warunkach bytowania, nie może się 
normalnie rozwijać.

Jeżeli spojrzymy na sprawę roz­
woju szkolnictwa powszechnego w 
Sosnowcu, z punktu historycznego, 
to to, co dotąd zrobiono dla szkół,

jest wysiłkiem ogromnym, prawie 
ponad siły i to należycie ocenić na­
leży, że miasto starało się tak, aby 
bezwzględnie wszystkie dzieci mo­
gły się uczyć. Ale przecież na tern 
nie koniec. Skcro dawne rady stwo­
rzyły zrąb pracy szkolnej1, obecna 
rada musi już stworzyć tym dzie­
ciom' nowe i lepsze warunki nauki.

Przed nową radą miejską stoi 
5-letni okres szkolny. Rada szkolna 
miejska musi w szczegółach wypra­
cować na okres 10-letni rządów jed­
nego prezydenta a dwie kadencje 
rady miejskiej, plan rozbudowy 
szkolnictwa powszechnego. Plan 
ten rozdzielić trzeba na dwa okre­
sy: 1) szkoły najpilniejsze, 2) szko­
ły mniej pilne.
Gdybyśmy jednak chcieli oprzeć po­
litykę szkolną tylko na siłach rady 
miejskiej, to w obecnych warun­
kach kryzysowych, niema nadziei, 
aby plan rozbudowy szkół mógł się 
zrealizować, nawet w okresie 10-let- 
nim.

Współczynniki, które winny dopomóc do budowy 
szkół powszechnych w Sosnowcu

KOŁA RODZICIELSKIE
i , każdej szkole powszechnej 
istnieje z urzędu opieka szkolna i
C n ° g Ł y rZeZ radę szkoln3 °pie-

Tymczasowa ustawa o szkolnic­
twie powszechnem rady regency!-
nanrzpma LX ]F  r- zatwierdzo­na przez sejm ustawodawczy, okre-
n e fc d v h V  °-viązki °Pieki szkol nej. Gdybyśmy się w te ustaw*
wczytali to przekonamy się, że o-
pieka szkolna ma bardzo rozległy
zakres działania na terenie

lest koło opieki rodzicielskiej, a naj 
iwieższa komórka — poszczególne 
patronaty klasowe.

_ Opieka szkolna, koła rodziciel­
skie, patronaty klasowe, grono na­
uczycielskie są poważnym elemen­
tem i gdyby scalić wysiłek tych 
wszystkich komórek, to zapewne 
mogłaby samorzutnie powstać nie­
jedna .szkoła powszechna o włas­
nych siłach, drogą składek i dobro­
wolnej robocizny.

iz ieg iy

szkoły jest tem samem, co ministei NYCH. CH_

odUprzewodn?cząeego‘ S ? o S u  stw^ ^ 6 Qa terenie całeS° pań- 
*a głównego S f d S j  szkoły! ^
Posa op.efamem w każdej szkole fiidusse

wszym roku istnienia towarzystwo 
zebrało w calem państwie na rozbu­
dowę szkół powszechnych około 
3 mil jony złotych.

Akcja popierania budowy szkół 
powszechnych spoczywa w ręku in­
spektora szkolnego. Jestem głęboko 
przekonany, że gdyby inspektor 
szkolny widział dobrą wolę ze stro­
ny kół rodzicielskich, gdyby te koła 
pomyślały o kupnie własnych pla­
ców, zgromadzeniu materjafów, gdy 
by rozpoczęły budowę szkół fundu­
szami społecznemi, to zapewne każ­
dej takiej szkole, będącej w rozbu­
dowie postarałby się inspektor 
szkolny o dotacje z funduszów to­
warzystwa.

FUNDUSZ PRACY.
Trzeciem źródłem pomocy przy 

społecznej budowie szkół jest fun­
dusz pracy. Jeżeli którykolwiek 
ośrodek zainteresowany, będzie bu­
dował szkołę o własnych siłach, 
wówczas może czynić starania o 
długoterminową pożyczkę na budo­
wę szkoły. Fundusz pracy zna tak 
dokładnie potrzeby Zagłębia Dą­
browskiego, że w tych wypadkach 
nie będzie głuchy i ogólnemu wysił­
kowi społecznemu przyjdzie z po­
mocą, a tutaj już wystąpi rada 
miejska z poparciem.

DZIECI.
Zadaniem szkoły będzie w tym 

momencie, gdy już rodzice sami 
przystąpią do budowy szkoły, aby 
zainteresować tem poważnem zagad 
nieniem same dzieci i dzieci przy­
czynić się muszą do budowy szkoły. 
Włożą one w to dużo pracy i trudu, 
ale własną pracą, drobnemi kwota­
mi przyczynić się mogą do poważ­
nego dzieła. Praca dzieci w tym 
kierunku polegać będzie na urządza 
niu poranków, wieczornic, koncer­
tów, chórów i niechby się z tych 
imprez w ciągu 2—3 lat uzbierało 
bodaj 500 zł., to w każdym razie 
trud dzieci będzie sowicie opłacony, 
a będzie to także czynnikiem wy­
chowawczym młodego przyszłego 
obywatela. Dzieci budując szkołę, 
budują przyszłą nową Polskę.

RADA MIEJSKA
Ostatnim czynnikiem kieroivni- 

czym i nadzorczym jest rada miej­
ska. Rada miejska dostarczy bez­
płatnie przez wydział budowlany 
magistratu planów, rada miejska 
będzie doradcą i kierownikiem bu­

dowy, a także przyczyni się fundu­
szami do wykończenia budynków 
szkolnych.

Jeżeli zważymy, że rocznie płaci 
się około 122.000 zł. za dzierżawę bu 
dynków szkolnych, to w interesie 
miasta leży, aby skupić wszystkie 
siły i doprowadzić plan rozbudowy 
szkolnictwa powszechnego w Sos­
nowcu do zrealizowania.

Zwolnione budynki dzierżawio­
ne na szkoły (15 gmachów) zajmą 
lokatorzy, co także pomniejszy głód
mieszkaniowy w mieście.1
MOTORY AKCJI SZKOLNEJ.

Jako główny i podstawowy mo­
tor w akcji budowy szkół powszech­
nych na terenie miasta, jest kierow­
nik szkoły i głośny opiekun. Apelu, 
ję de tych ludzi dobrej woli, aby do 
łożyli wszystkich starań i wysiłków 
w celu realizacji w interesie dobra 
szkoły polskiej, szkoły powszechnej 
miasta i państwa.

Naturalnie, że sprawa budowy 
szkół powszechnych, w mieście nie 
da się naprędce zrealizować. Gdvby 
spoleczeń. zaczęło działać, gdyby 
każdy ośrodek szkoły wziął się mc* 
no do pracy to mam głębokie prze 
konanie że w ciągu lat 3 powstałby 
szereg szkół Społeczeństwo mus? 
wyjść ze stanu biernego; nikt ni< 
może twierdzić; co mnie obchodzi 
dziecko polskie.

Sytuacja :e .1 taka. że spolocz o 
stwo które Polskę odbudowało n i u '  
ma chwili wypoczynku. Polskę bu­
dować się musi, każdy na swoim od­
cinku przez trud i znój dla przy­
szłych pokoleń. Jesteśmy pokole­
niem które musi się wyprzeć swe­
go jak, by przyszłość była lepsza. 
Do niepodległości dążyliśmy przez 
powstanie Kościuszkowskie, wojną 
Nanoleońslą rok 1831, 1863. ll-Ti 
1914 i 1920. He to ofiar pochłonęła 
ta walka o uzyskanie niepodLgłośei. 
Skoro teraz zrodziła się nowa idea 
mocarstwowa, idea rozbudowy pań 
stwa polskiego skoro temu pokole­
niu przypada w udziale walka z kry 
zysem i wydobycie z niewoli go> 
spodurezej kraju, to na tem pokole­
niu ciąży dalsza niezmordowana, nia 
strudzona praca o dobro tego co ma 
my najgroższe, to jest o dobro dei w 
cka polskego. Pesymizm, bezwład, 
błędne drogi muszą zniknąć. Przy 
ci musza sic znaleźć w lepszych wa 
szli władcy Polski, dzisiejsze dzie- 
runkach. Tu jest nasza święta po­
winność.

jak budować szkoły?
Nie stać nas na budynki monu­

mentalne, któreby kosztowały setki 
tysięcy złotych. Budujmy szkoły ba 
rakowe, fundamenty z kamienia, 
partery z cegły a piętra z drzewa, 
lub pruskiego muru. Kraków ma 
kilka szkól barakowych i stoją one 
po 40 lat. Pozr.ań ma dwupiętrowe 
szkoły z pruskiego muru, nawet szko 
ły średnie. W Zakopanem przy ul. 
Nowotarskiej jest bliźniacza szkoła 
o 16 salach piętrowa, wybudowana 
z drzewa. W szkołach takich kształ 
ciły fię przez szereg lat pokolenia i 
dobrze było. Wedle stawu groble sy 
pią. Szkoły drewniane są zdrowe i 
tanie Drewniane szkoły wzglę­
dnie kombinowane winny ko­
sztować 70.000 do 100.000 zł. Taką 
sumę może zdobyć każde koło rodzi 
cielskie Aby zrealizować projekt ko 
ło musi się przekształcić na stowa­

rzyszenia- statutowe prawnie działa­
jące, podobnie jak się to dzieje przy 
rozbudowie szkół średnich

Przyszła rada miejska i rada 
szkolna podejmię zapewne inicjały 
we w tym kierunku. Ich zadaniem 
będzie we wszystkich zainteresowa­
nych ośrodkach odbyć naradę z 
kołami rodńeielskiemi i innymi czyn 
nikami, by nareszcie ruszyć z miej­
sca

Pamiętajmy o jednem, że w cią­
gu 10 lat miasto za dzierżawę budyń 
ków zapłaci 1.200.000 z ł , to jest 
grosz wyrzucony na marne, za to mo 
źna wybudować 12 szkół, a przy 
współpracy rodziców można postaw 
wić wszystkie budynki w Sosnowcm 
W ten sposób powiększy się też ma* 
jątek miasta. To co zaniedbał zabór 
ca, społeczeństwo musi nadrobić 
własnym wysiłkiem.
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Stan rynku pracy w Zagłębiu
M a j

31
C zw artek

•Dziś: Boże Ciało 
Jutro: Nikodema męczen. 
Wschód słońca: 3.21 
Zachód słońca: 19.23

W ARSZAW A
Czwartek, 31 m aja.
7 00 Sygn. cz. 7.25. Muzyka. 7.<m Dz. pur. 
7.40. D. c. muz. 7.55. C hw ilka gospod. 
dom. 11.40 Codz. Przegl. P r. Ł olsk. 11.50 
Życie a rt. stolicy. 11.57. Sygnał czasu. 
l ‘> 05 P ro g ram  r.a dz. nast. 12.10. iL0.1? ' 
m eteor 12.15. P o ranek  muz. 14.00, F ełje  
ton w iejski 14.15 P ieśn i m ajowe, 14.80. 
P iy ty . 15.00. O rganizacja gospodarstw . 
15.90 K oncert ze Lwowa. 16.00. Słuch, a la  
dzieci 16.30 Tr. meczu piłkarskiego. 
16 45 K w adrans lit. 17.00. N a H elu. 17.1 u 
M uzyka ludowa 18.00. Słuchowisko N u 
m er'idzie. 18 40. T r. meczu piłkarskiego. 
1850 Piosenki w wyk. clióru Ju ran d a . 
19 10 P r. na  dz. nast. 1915. Rozmaitości. 
19 30 P ły ty . 19.45. P rzegl. tea tra lny . 
19 50. M yśli wybrane. 19.52. M uzyka lek 
ka 20,50 Dz. wiecz. 21.00 T r. z Gdyni. 
2109. Precz, precz sm utek wszelki. 2l.ii 
K oncert popul. 22.00. Skrzynka poczt. 
22.15. Kom. spori. 22.25. Muz. tan. 22.45. 
Odczyt w jęz. ang. 23.00. Kom. m eteor, 
i  kom polio. 23.05. M uzyka tan.

KATOW ICE.
Czwartek, 31 m aja.

7 00 Aud. por. 11.35. P rogram  na dz. 
bież. 11.40. T r. z W arsz. 11.50 W iad. 
bież 11-57- Sygnał czasu. 1205. P ły ty . 
1? 10 T r z W arsz. 14.15. P ieśn i majowe. 
14.30. Hoże Ciało 14:45. P ły ty  15.20. K on 
cert ze Lwowa. 16.00. Słuch, dla dzieci. 
16.30 P ły ty . 16.45. T r. z W arsz. 19.00. 
P ro g ram  nsst. 19.05- Rozniciitoś
ci 19.10. F elj. sport. 19.25. P ły ty . 19.50. 
T r z W arsz. 21.00 Tr. z Gdyni 21.02. Tr. 
z W arsz  22.00. P ły ty . 22.19. Kom. sport. 
22.25 Kem . sport. 22..30. T r. z Warsz-
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H uta „Katarzyna" w Sosnowcu 
zredukowała 90-ciu robotników w 
oddziale rurkowni.

Na rynku pracy w Zagłębiu pa 
nuje od zeszłego tygodnia pewna 
stabilizacja stanu zatrudnienia.

W  Sosnowcu bawił o k r ę g o w y  in 
spektor pracy p. Kowalik, który 
przeprowadził lustrację szeregu za

kładów przemysłowych.
5 czerwca odbędzie się w inspek 

toracie pracy w Sosnowcu konferen 
cja z zarządem wapienników „Bry 
nica“, celem unormowania stosun­
ków w wapiennikach, robotnicy bo 
wiem są tam źle traktowani i wnie­
śli skargę do inspektora pracy.

Sensacyjne aresztowanie syndyka
r b. syndyka

Na kop. „Baśka" władze wpadły 
na ślad nadużyć, sięgających kilku­
nastu tysięcy złotych.

W związku z tern aresztowani 
zostali: obecny syndyk kopalni „He 
lena" zawiadowca Chylicki i po­
przedni syndyk kopalni, sekretarz 
frakcji rewolucyjnej, p. Grzegorz 
Baumgarten.

Zawiadowca Chylicki oskarżony

jest o popełnienie nadużyć, p. Baum  
garten zaś o brak dozoru i lekko­
myślną. gospodarkę na kop. „Ba­
śka", w  okresie sprawowania przez 
niego urzędu syndyka.

Wiadomość o aresztowaniu pp.: 
Baumgartena i Chylicki ego wyw o­
łała wśród robotników kop. „Ba­
śki" dużą sensację.

Kulisy demonstracyi komunistycznych
odsłania proces sosnowiecki

ZSaiSątela .
T E A T R  M I F J S K I  

W SOSNOWCU
Czwartek, dnia 31 bm. o godz. 16.15 

„Żołnierz królowej M adagaskaru'* po 
cenach najniższych.

Czwartek dnia 31 bm- o godz. 20.15 
„Mademoiselle'* po cenach najniższych

Piątek , da. 1 czerwca o godz. 20.15 
..Mademoiselle*' po cenach najniższych

— ooo-----
MIANOWANIE DYREKTORA 
I WICEDYREKTORA UBEZ-

PIECZALNI SPOŁECZNEJ.
Dekretem ministra opieki spo­

łecznej — dyrektorem ubezpieczal- 
ni spcłecznej w Sosnowcu miano­
wany został poseł dr. Gosiewski, 
wicedyrektorem — p. Roman Cho- 
lew’cki, który obejmuje urzędowa­
nie w dniu 1 czerwca.

 «>0 0 — -  .

—W ystaw a obrazów. Z okazji ty ­
godnia eucharystycznego, a rty śc i m a­
larze Zagłębia D ąbrow skiego urządza, 
ją  w ystaw ę obrazów w Dąbrowie.

Zgłoszenia do dn ia  4 czerwca nale­
ży przesyłać: D ąbrow a, ul. Sobieskie­
go 14 m  12 — B G łuchm ański.

—Starostw o grodzkie w Sosnowcu 
zaw iadam ia zainteresow anych, iż 2 

.czerwca br. przybędzie do Sosnowca wo 
jewódzka kom isja re je s tracy jn a  celem 
u ła tw ien ia  dokonania re je s tra c ji po­
jazdów m echanicznych. K om isja urzę­
dować będzie w lokalu  starostw a grodz 
kiego w Sosnowcu od godz. 9 rano.

— W ycieczka do Okradzionowa. 
S. T. S. „E cho" urządza wycieczkę do 
kradzionow a dla członków i sym paty ­
ków. Zbiórka na dw orcu w sobotę o 
godz. 17.15 pow rót w niedzielę wieczo­
rem , nocleg zapewniony. Koszt w obie 
strony  zł. 3.20, może jed n ak  będzie 
m niejszy, jeżeli uzyska się zniżkę kole­
jową.

- - Zabaw a leśna w Grudkowie. S ta ­
ran iem  związku strzeleckiego w Ła- 
g irzy  w dniu  dzisiejszym  urządzona 
zostanie w G rudkowie k/Będzina zaba­
w a leśna p. n. „Majówka'*, na, k tó rą  
złoży się moc niespodzianek, sala ta ń ­
ca i wiele innych .

W stęp  na  „M ajówkę11 ty lko  10 gro- 
I szy. Do tań ca  przygryw ać będzie or­
k iestra  jazzbandowa. Początek o godz. 
8-ej popoŁ

Wczorajszy (trzeci) dzień roz­
prawy w procesie 45-ciu komuni­
stów przeszedł przy niesłabnącem 
zainteresowaniu

Po rewelacyjnych zeznaniach 
świadka A Stykały,  który zdema­
skował działalność swych byłych 
towarzyszy sensacją dnia były za­
znania wywiadowcy Pałysa,  prowa 
dzącego w sprawie oskarżonych ko­
munistów dochodzenie.

Świadek Pałys określił funkcję 
każdego z oskarżonych, przyczem 
dłużej zatrzymał się przy omawia­
niu działalności oskarżonego Józe­
fa Kozibąka,  który zbiegł zagranicę 
i za którym rozesłano listy gończe. 
Zdaniem świadka Pałysa Kozibąk 
był jednym z najwięcej czynnych 
dzlałaczów On to przed dniom 1 
maja ub. r. wzywał na zebraniu or­
ganizacyjnym członków partji do 
masowej demonstracji i zaatakowa­
nia policji w razie interwencji z jej 
strony, zapewniając, że w razie star

cia z policją — rannymi zaopiekuje 
się kilku w tym celu zakontraktowa 
nyili lekarzy.

Zakontraktowanie lekarzy miało 
mieć miejsce w ścisłej tajemnicy 
przed policją i władzami. Jednym  
z lekarzy, który miał nieść pomoc 
rannym przy starciu z policją komu 
nistom, byt — jak twierdził świadek 
Pa7vs, — znany w Sosnowcu lekarz

Zeznanie świadka Pałysa wywo 
łah. na sali zrozumiałe poruszenie.

Skolei przesłuchał sąd dalszych 
świadków oskarżenia, wywiadow­
ców służby śledczej oraz poza kolej 
nym porządkiem trzech świadków 
obrony z odległych miejscowości. 
Świadkowie ci nic godnego uwagi 
do sprawy nie wnieśli.

Przebieg rozprawy był spokoj­
ny Dałszy ciąg procesu jutro.

Okazuje się, że ze względu na o- 
grom materjału dowodowego pro­
ces potrwa dłużej aniżeli tydzień, 
jak to poprzednio przewidywano.

„Zmarła” żona zdenuncjowała męża-o s z u s ta
f^esamowity wypadek w Bukowie 

pod ICieicami,
Onegdaj do urzędu parafjalnego 

w Bukowie, pow. kieleckiego, zgłosił 
się W incenty Sieczkowski, mieszka 
niec wsi Marzysz, gm. Szczecno i o- 
znajmił. że umarła mu żona, wobec 
czego organista Marcin Stępień w 
obecności Sieczkowskiego spisał akt 
śmierci i wydal mu świadectwo 
śmierci żony, na podstawie którego 
Sieczkowski pobrał zasiłek pogrze­
bowy w ubezpieczalni społecznej w

Kielcach.
Na drugi dzień rano, zgłosiła się 

w urzędzie parafjałnym rzekomo 
zmarła żona Sieczkowskiego i oświad 
czyła, że faktycznie zmarła jej mat 
ka Walerja Szot, lat 63, a nie ona.

Rzekoma nieboszczka oświadczy­
ła pozatem że mąż jej dopuścił się 
oszustwa z chęci zysku..

Sieczkowski przekazany zostanie 
do dyspozycji władz sądowych.

Tragiczne skutki żartów
Tragiczny w skutkach wypadek 

miał miejsce na Piaskach. Przy ul. 
Szybikowej zamieszkuje od dłuższe 
go czasu, 39-letni Jan Sikora, któ­
ry stał się przedmiotem naigrawań 
ze strony kilku nieletnich chłop­
ców. Chłopcy dokuczali Sikorze, cie 
sząc się z jego przekleństw i złości.

Onegdaj Sikora, nie mogąc 
znieść wybryków chłopców, uderzył 
kamieniem w głowę 8-letniogo Jó­
zefa Karpińskiego (Szybikowa 12) 
Kajct>yóski doznał pęknięcia czasz­
ki wobec czego w stanie ciężkim  
przewieziono go do szpitala. Siko­
rą zajęła się policja.

K r w a w y  s p ó r  o  ł ą k ę
Pod Dąbrową, na tle sporu o łą­

kę wynikła krwawa bójka między 
28-letnim Antonim Klisiakiem i je  
go sąsiadem, Janem Bojko.
Traf chciał, że obaj sąsiedzi spotka 
li się na spornej łące z kosami w rę 
ku. K iedy K lisiak począł trawę ko 
sić, Bojko zadał mu cięcie kosa w le

we ramię powyżej łokcia i w bok.
Epilog porachunków sąsiedzkich 

rozegrał się wczoraj przed sądem o- 
kręgowym w  Sosnowcu.

W  rezultacie sąd skazał popędli 
wego „kosyniera" na półtora roku 
więzienia.

W YJAŚNIENIE.
W  artykule posła Zbigniewa Ma

deyskiego, p.t. „W imię prawdy", 
umieszczonym w numerze 143 .„Ex- 
presu Zagłębia" z dnia 27 maja br., 
zaszła omyłka, którą niniejszem pro 
stujemy, a mianowicie: początek u- 
stępu przedostatniego ■ winien 
brzmieć, jak następuje:

„Lista nr. 1 i tak zwycięży. Ale 
wtedy, gdy mówiłem na wiecu o dal 
szej działalności Funduszu Pracy, 
to mówiłem nie o konieczności glo­
sowania na listę nr. 1, ale o ko­
nieczności delegowania do saraorzą 
dów miejskich Zagłębia ludzi w pel 
ni odpowiedzialnych... itd"
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- Doroczna w ystaw a prac uczenie 
żeńskiej Szkoły rzem iosł im. ks. kau. 
F r  Raczyńskiego w Sosnowcu. Dziś w 
żeńskiej szkole rzem iosł im  ks. kan. 
F r  Raczyńskiego przy ul. K alisk iej 21 
o godz. 4-ej po południu o tw arta  zosta 
nie w ysiaw a, k tó ra  trw ać będzie do 
niedzieli dn 3 V I b.r. włącznie.

Zw iedzający Będą m ieli sposobność 
zapoznać sic z jakością p rea  szkoły 
W ysiłk i młodzieży i p raca  szkoły uwi 
docznioua jest na dorocznie urządzanej 
w ystaw ie, reprezentu jącej działy: in­
tro lig a to rsk ą  g a lan te rji skórzanej, 
czapniczo-m odniarski, fryzjersk i oraz 
kraw iocki, k tóry  w ystępuję w tym  ro ­
ku pod hasłem  „letni stró j pani w róż­
nych porach dnia*1.

W ystaw a o tw arta  w godz. od 9-ej 
do 19-ej, wstęp bezpłatny.

Zainteresow anie się społeczeństwa 
w ystaw ą żeńskiej szkoły rzemiosł bę­
dzie dla uczenie nagrodą za całorocz­
ną  pracę i bodźcem do dalszych wysi! 
ków.

-- 4-letni chłopiec przejechany przez 
m otocykl na Piaskach. O negdaj przed 
wieczorem, przy. ul. Nowopogońskiej 
n a  P iaskach w ydarzył się nieszczęśli­
wy w ypadek motocyklowy. 47-letni 
J u lja n  W ójcikiewicz (P iask i P iłsu d ­
skiego 5) najechał motocyklem na 4-1 o 
tniego Leopolda Góralczyka zam. przy 
ul. Nowopogońskiej 124, skutkiem  cze­
go m alec uległ ogólnemu potłuczeniu. 
W  stan ie  bardzo ciężkim przewieziony 
został do szp ita la

— Zebranie. Dnia 2 czerwca (w so­
botę) o godz 18-ej w lokalu  „Kuźnicy** 
W arszaw ska 22 odbędzie się walne ze­
b ran ie  koła wychowanków pierwszego 
k u rsu  d la  działaczy społecznych. Obe­
cność wszystkich członków konieczna.

— Ohóz in stru k to rsk i W.F. K. W 
czasie od 17 czerwca do 15 lipca odbę 
dzie się obóz instruk to rsk i W F. d la  
przodowniczek i instruk torek  ćwiczeń 
cielesnych, p racujących czynnie w te­
renie, jako  uzupełnienie i odświeżenie 
naby tych  poprzednio wiadomości z za 
k resu  W. F. K. O płata za ohóz w ynie­
sie 15 zł. p lus koszta podróży.

W ym agane świadectwo lekarskie, 
stw ierdzające dobry  stan  zdrowia, świa 
dectwo lub odpis ukończonego k u rsu  
dla przodowniczek lub in struk to rek  
W F., zaświadczenie czynnej p racy  w te 
renie.

D ek laracje  oraz k a r ty  zdrow ia (blan 
k iety) w ydaje pow iatow y kom endant 
P . W. w Sosnowcu ul. Nowa 9, oraz u- 
dziela bliższyeh in form acyj.

— Zarząd okad. ko ła  Zagłębian w 
P oznaniu  wzywa swych dłużników do 
u regulow ania zobowiązań pieniężnych 
wobec koła. Fundusze koła wyczerpane 
zostały na pożyezki d la  członków, któ 
rzy  nie poczuwają, się do zwrotu d łu ­
gów. Nie apelujem y do ofiarności spo­
łeczeństwa. ale odwołujem y się do ucz­
ciwości tych, k tórzy  korzystali z pomo­
cy koleżeńskiej.

A dres: Akad. koło Zagłębian w Poz 
naniu , un iw ersy tet — Collegium  M inus 
Nr. konta P. K. O. 211924.

— O kazja do Gdyni za 12 zł. 50 gr. 
K ierow nictw o św ietlicy w Niwce zawla 
dam ia  wszystkich, k tórzy  już  się zgłosi 
li  do wzięcia udziału  w wycieczce na 
dzień 2, 3 i 4 czerwca, że term in  ten do­
s ta ł p rzesunięty  na  dzień 16 czerwca 
K oszt wycieczki 12 zł. 50 gr. w raz z prze 
jazdam i, noclegam i, obiadam i i  zwio- 
daniem  p o rtu  okrętam i. Zgłoszenia 
p rzy jm u je  k ier. świetl. W t .  Bąbczyń- 
ski N iwka, ul. 1 m a ja  34 codziennie od 
dn. 14 czerwca.
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WYCHOWANIE FIZYCZNE

P O S T R Z E L O N Y  z a  k r a d z i e ż
1 d r z e w a .

D w udziesto letn i m ieszkaniec wsi

WielKie szosowe wyścigi motocyklowe w Sosnowcu
stal w plecy i w głow ę z brom myś- 
liwskiej przez gajowego tychże la 
sów, A n id a  Kazimierza,

Postrzelony Krzyczman doszedł 
o własnych silach do posterunku po 
licji w  Poraju, gdzie osobiście z o- 
żył zameldowanie o zaszłym w y  
padku. Postrzelony Krzyczman po 
udzieleniu mu pierwszej pomocy 
przewieziony został do szpitala Pan  
ny Marji w Częstochowie, gajo­
wym zaś zajęła się policja N iew ąt 
pliwie gajowy Anioł poniesie za­
służoną karę za samowolne wym ie­
rzanie kary. i >

•Wyścigi m otocyklowe w Sosnowcu 
z o r g a n i z o w a n e  przez klub motocyklowy 
Zagłębia Dąbrowskiego ..Strzelec", o 
k t  rych już donosiliśm y, zapow iadają 
sie imponująco. U dział w w yścigach we 
zmą najw ybitn ie jsi szosowcy k ra ju , 
ja t. m istrzowie stolicy. J . Nowak i T. 
T o m a s z e w s k i ,  m istrz  Polski w wakte- 
gorji 350 kub. H. Ju n g , A, G reyer i B.

Breslauer ze Śląska, W eyl z Poznania
i w ielu innych. W yścigi odbędą sic na 
tra s ie  P ek in  — Zagórze — M ałe — Za- 
górze — P ek in  i rozpoczną się punk tual
nie o godz. b po poł.

D ojazd z dw orca kolejowego au tobu­
sam i na  trasę  i tram w ajem  do ulicy 
Zamkowej.

iz) Stanowisko prawdziwie obywatel­
s k i e — przykład godny naśladow ania
Kom Rodzicielski przy Pubbez. Szkole 
Powszechnej w Myszkowie składa tą  
drogą serdeczne podziękowanie J . W. 
P. Dyr. Stanisław ow i Bauerertzow i za 
łaskawe i bezinteresowne zaofiarowanie 
w dniu 19 m aja  rb. 100 korcy w apna dla
za p ° G 7 ^ t o ^ n i a ^ u ^ ^ ^ a c h ^ s z k o _

USIŁOWANIE SAM OBÓJSTW O  
ZA W IE R C I A N IN  A W SO­

SNOW CU.
Wczoraj wczesnym rankiem, 

Andrzej Papliński, zam ieszkały w  
Zawierciu (Piłsudskiego 57), prze­
bywający czasowo u swego szwagra 
Franciszka Barańskiego w  Sosnow  
cu (Florjańska 29), usiłował popeł­
nić samobójstwo, podrzynając so­
bie gardło brzytwą.

W ezwany lekarz po doraźnym o 
patrunku przewiózł Paplińskiego  
do szpitala. Stan jego jest ciężki.

Przyczyna targnięcia się na ży­
cie narazie nie ustalona.

Przyjemności la ta  są tylko do 
stępne dla tych, którzy składają 
swe oszczędności w KOMUNAL­
N E J K A SIE  OSZCZĘDNOŚCI 
W ZAW IERCIU.

ZGŁOSZENIE BO SPŁY W U  DO MO­
RZA W ZAGŁĘBIU,

W  uzupełnieniu wczorajszego a rty k u  
łu o wielkim spływie kajakow ców  i żeu 
g larzy do m orza podajem y, że przygo­
towanie i organizacja spływ u w Zagłę 
bin powierzona została organom  PW ., 
gdzie przyjm uje się zgłoszenia uczestni 
ctw a od dnia bm. (Sosnowiec koszary 
T rau g u tta  —* komenda PW .) wszystkie 
oddziały LM i kolonjalnej p rzy jm u ją  
zgłoszenia z poszczególnych terenów.

W pisy uczestników spływ u przy jm u 
je się w pow. komendzie P W  do 25 
czerwca — oddziały ligi M. i K. do dnia 
10 czarwca. Po tym  term in ie  za in tere­
sowani m ogą otrzym ać in fo rm acje  w 
poszczególnych oddziałach LM. i K. o- 
raz  w pow. komendzie PW .
ODDZIAŁ KAJAKOW CÓW  PRZY 
S /K O L K  GÓRN .  H U T N IC Z E J W 

DĄBROW IE.

Uczniowie państw , szkoły góra. - hu  
tniczej w Dąbrowie zorganizow ali od 
dz:ał kajakowców P rzy  pomocy i szcze 
rem zainteresow aniu się dyrekcji szko­
ły i koła opieki rodzicielskiej. Oddział 
ten  świetnie się rozw ija budząc wśród 
młodzieży żywe zainteresow anie. Do te j 
pory zbudowano 10 kajaków  sztywnych, 
2 osobowych k ry ty ch  dyktą. Dalsze 4 
wykonane będą z najbliższym  czasie.

Oddział tajakow ców  m a za swe zada 
nie przyjść z pomocą niejednem u tu ry ś  
cie — amatorowi, a, zwłaszcza młodzie 
ży szkolnej, k tó ra  podczas w akacji roz 
porządzą dużą ilością wolnego czasu.

Projektow anych jest k ilka wycie­
czek bliższych i dalszych po naszych

rzekach polskich, a  także liczny udział
W Tegorocznym spływie kajakowców do 
morza polsliego.

Poświęcenie w szystkich kajaków  n a  
s tąp i 19 czerwca br. w park u  m iejskim  
na  Zielonej, gdzie obecnie 19 kajaków  
oddanych je s t do użytku publicznego, z 
którycli każdy może korzystać za przy 
stąpną opłatą.

X Zagłębie — RK S. N aprzód (Cho­
rzów). Dziś o godz. 5 popoł- na  boisku 
m k  jskiem  w Dąbrowie „Zagłębie" roze 
g ra  koleżeński mecz z R K S. „Naprzód1* 
iCLorzów).

X Ćw ierćfinały p iłkarsk ich  mi­
strzostw  św iata. Dziś zostanie rozegra 
n a  runda m istrzostw  p iłkarsk ich  świa 
ta . N a podstaw ie wyników pierwszych 
meczów w drugiej rundzie sp o tka ją  się:

w M edjolanie: Niemcy ze Szwecją, w 
T uryn ie : Szw ajcarja  z Czechosłowacją, 
w B olonji: A ustrja  z W ęgram i, w Nea 
polu: H iszpan ja  z W łochami.

ADA
mydło do p ran ia  i mycia, 
delikatne, siln ie pieniące 
się do tw ardej i m iękiej 
wody. Sprzedaż burtow a i 
detaliczna w F a b r  Skła­
dzie „ADA‘‘ Sosnowiec 

M odrzejowska 30.

W A M P I R

POW IEŚĆ. SPÓDNICY

J A K I  B Ę D Z IE  ZARZĄD M IASTA 
W OLKUSZU.

Dzięki zdobyciu większości w radzie 
m. O lkusza przez blok gospodarczy 
(BBW R), przyszły zarząd składać się 
będie wyłącznie z ezłonków bloku, 
praw dopodobnie z jednym  ty lko  ław ­
nik iem  żydem. O gólnie się mówi o p. 
M ajewskim , obecnym burm istrzu , jako 
o najpow ażniejszym  kandydacie na 
burm istrza  w nowym zarządzie m iasta 
W iceburm istrzem  praw dopodobnie zo­
stan ie  p. W . W ilczyński,

(ol) Zjazd delegatów oddz, związku 
strzeleckiego pow. olkuskiego odbędzie 
się dzisiaj o godz. 14 w sali gimn. 
m ęskiego w Olkuszu.

(ol) Szkolna d rużyna ratow nicza 
P, C. K  O negdaj zakończył się nowy 
k u rs  szkolny żeński drużyny ratow ni 
eze P . C. K. w Olkuszu, w którym  
wzięło udział 20 uczestniczek. Egzam i­
ny  kursistek  przeprow adzili pp: dr. 
Gorczyca, dr. K alista  i prof. B roder 
w obecności prezeski P . C K. p. Z, 
O krajn iow ej i przedstaw icielek szkoły 
pow. żeńskiej. Nową drużynę ratow ni 
czą, k tó ra  zdała egzam in z wynikiem 
doi rym  przeszkolili: pp. dr K alista
p rrf . B roder i in stru k to rk a  Hcnsold- 
tówna.

.'ol) Nowy zarząd P. T. T. w Olku­
szu Koło olkuskie polskiego tow. tan 
trzańsk iego  na  w alnem  zebraniu, m, 
in. w y b ra li nowy zarząd w składzie: 
pp. St. L ipka — prezes, ks pref. P i­
skorz — wiceprezes, J a n  K an ia  — se­
k re ta rz  i skarbnik , członkowie zarzą­
d u 1 pp. Jadw . Chodorowska dyrektor 
K  W egelins* zastępcy: pp. dyr. W. 
H e1 L r , dyr. W . M ajewski i inż. Żubr. 
W  najbliższym  program ie p rac  towa­
rzystw a ustalono odczyt p ro f K. Sosno 
w skiego z K rakow a na 11 czerwca rb.. 
oraz szereg wycieczek młodzieży szkol 
nei w góry.

<ol) W ycieczka do G dyni i na H<A 
spowodu trw ającego  sta le  zimna, ligą 

-m orska i kolonjalna w Olkuszu odhi- 
ży la do 12 czer-wca r. b.

— Nie na tem koniec!
— Cóż więc 1
— Jeżeli się nie mylę, (a to nie­

podobieństwo, bo słuch mam zaję­
czy), Garbuska odpowiedziała: Ta­
ki w zastępstwie panny młodej, któ 
ra. nie otworzyła ust,

— I nikt z tych osób, coby mie­
li prawo ku temu, nie zwrócił na to 
uwagi!

— Nikt
— A  w kościele!
— O! w kościele znowu inna he­

ca.., Istna ehabanera... chabanera, 
której djabeł by się uląkł!

— Któż ją  wywołał!

— Siostrzeniec Garbuski.
Tu Tristan barwnie odmalował 

Tern en owi znane nam zajście pod­
czas ślubu Heleny. Gdy doszedł do 
okresu, w  którym zjawiła się hrabi 
na de Roncerny z córką i Joanną, Jó 
zof T em en , rc»oeno zaintrygowany 
zagadnął:

D w ie damy z wyższego towarv 
stw a!
, .  I  jakie jeszcze! — Jedna hra 
bina. ze swoją córką, hrabina de Ron

cerny...
B yły  dependent notarjusza, usły  

sza wszy to nazwisko, skoczył na fo 
telu i zawołał.

— Hrabina de R oncem y na ślu­
bie H eleny Tordier!

— Z e  sw oją córką, ładniutką jak 
pieścidełko, i jeszcze jedną młodą, 
dwudziestoletnią osobą, także bar­
dzo ładną, chociaż troszeczkę ułom­
ną... ale bardzo niewiele

— A  nie wiesz, jak ona się nazy 
w a!

No... wiem  tylko, że spoglą­
dała na Tordiercwę, jak gdyby wzro 
kiem swoim przebić ją chciała!

— To chyba być musi Joanna 
Bertmot — pom yślał były depen­
dent notarjusza a głośno dodał: —  
Ą  gdy Lucjan Gobert znalazł się 
już w powozie!

1 e trzy panie wsiadły z nim
razem

— Dokąd go pow ieźli!
. T  T ? J 1j(5 ?  l-owiodzieć napewno, 
że do w illi P etit -  Bry, bo przy 
mnie mowiono o tem.

- •  Siostrzeniec Ju łji Tordier u

NA SEZO!*! LETOI POLECA
duty wybór suchych kiełbas

po cenies
T u r y s ty c z n a-1 kg. zł. 3.—
Moskiewska — — „ ,  3.—
M y ś l i w s k a -----» ,  3.60
Polędwicowa pieczona „ „ 3.20

JÓZEF KOSS i S -k a
Sp. z ogr. ódp.

Scsnowiec, Warszawska 14.

hrabiego de Roncerny — mruknął 
Terrien. — To dziwne.,. Jutro tam, 
będę, żeby się dowiedzieć, co s ły ­
chać i przekonać się czy ta  m łoda u- 
łomna dziewczyna, jest naprawdę 
Joanną Bertinct.

— To w szystko! — zapytał głoś
no

— A le gdzie tam! Po zabraniu 
{nieprzytomnego siostrzeńca. co za 
harmider w szc/ąl się na garbatą 
Tordierowę. W szyscy krzyczeli ra­
zem: do wody z nią.

— Precz z garbusem aż się w gio 
w ie mąciło.

X X X I.

— P o takiej ow acji n iezbyt deso 
ło m usiał zejść dzień w .Joinville!—  
odezwał się Terrien.

—  Zrazu w szyscy osow ieli — od 
parł Tristan, — lecz w  miarę jak  
jak butelki strzelać poczęły, tow a­
rzystwo rozpogodziło s i ę . . z w yją t­
kiem panny m łodej, której w ięcej 
do płaczu niż do śmiechu było.

— A  pan m iody!
—  Spił się odrazu.
— Cóż Tordierowa!
—  Rozradowana, jak gdyby ona, 

a nie jej córka zaślubiła Prospera  
R iveta pożerała go oczami W szys­
cy troje powrócili do Paryża o go­
dzinie drugiej nad ranem.

— Czy zostało ci jeszcze co z p ie  
niędzy, danych na koszta!

—  Zostało mi sześć sous,
— Z czternastu franków 1

— Oszczędzałem, jak mogłem, 
ale należało się przecież pokazać, że 
by nie zwrócić na siebie uwagi.

—  Dobrze... Masz dwadzieścia  
franków... Jutro weźm iesz się zno­
w u do rohoty... Będziesz miał za­
w sze na usługi powóz i franka na 
wydatki...

— P sie  rzemiosło! — zawołał Ti'l 
stan — Cały dzień haruj po to, byś 
trzy franki zarobił, a wieczorem  
m asz płótno w  kieszeni!

— N ie pij tyle, a zostanie ci co­
kolwiek.

— Gdybym mógł dostać los na lo 
terję. na który padnie wielka w y­
grana. 1

— N a to potrzeba mieć węch. — 
Pierw szą okazję, co się nastręczy, 
chw ytaj za czuprynę! To moja zasa 
da!

— A  gdzież ona! Starzeję się. o 
nie spotkałem jeszcze żadnej oka- 
zyj'  ̂ „

— Może przyjść wtedy. kiedy 
najm niej się spodziewasz. A  teraz 
zestaw mnie samego i zejdź schoda 
mi od podwórza.

—  Dobrze... dobrze... znamy się 
na. tem.

Tristan otworzył drzwi ukryte i
zniknął

Terrien zostaw szy sam rozmy­
ślał:

d. o. n.
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NIERYCERSKI POSTĘPEK  
P. SIKORY.

Do spacerującej p. Honoraty 
Zdeb, służącej państw a Rozenżran- 
ców (Sosnowiec, D ekierta), pod­
szedł jakiś przystojny młodzieniec i 
zaproponował jej swe towarzystwo 
Znajomość została zaw arta i p. Ho 
norata pozwoliła się odprowadzić 
do samej bramy domu.

Przy czułem pożegnaniu mło­
dzian zręcznym ruchem wyrwał 
dziewczynie torebkę i rzucił się do 
ucieczki. Ujęto go dopiero przy ,,Ha 
łach Rozwoju". W komisarjaeie, 
przytrzymany podał się za 26-letnie 
go Romana Sikorę, zamieszkałego 
na kol. Staszyca w Sosnowcu.

G-ruby nietakt przygodnego zna 
jomego p. H onoraty był przedmio­
tem wczorajszej rozprawy sądo­
wej, która zakończyła się skaza­
niem Sikory na rok więzienia.

 0()0--------

WYCIECZKA DO KRAKOWA I 
WIELICZKI

W dnia 3 czerwca br. (niedziela) Pol 
ski Touring Klub w Katowicach urzą 

; dza wycieczką popularną do Krakowa 
Ji Wieliczki.
s Odjazd z Katowic nastąpi o godz.
7 23, przyjazd do W ieliczki o godz. 10, 
odjazd z W ieliczki do Krakowa o godz. 
1250, przyjazd do Krakowa o godz. 13.20, 
zaś odjazd t  Krakowa o godz 21.10 i 
przyjazd do Katowic o godz. 22.40.

Koszt przejazdu tam i  zpowrotem, 
zwiedzenie W a we in, oraz zjazd do S a­
lin — wynosi tylko zl. 7 — (siedm.).

B ilety do nabycia : w polskim biu­
rze podróży „Orbis" w Katowicach, uL 
Pocztnwa L 1 te: 308-72, oraz ..Wagons 
— L its“ Katowice, ul. Dyrekeyjna L. 
9, feł. 335?-!2

W razie niewykupicnia odpowiedniej 
i Ilości biletów do piątku dnia 1 czerwca 
-br godz. 29 Polski Touring Klub za. 
strzegą sobie prawo odwołania pociągu 
za zwrotem pobranych opłat

Duch zmarłej wezwał męża
do osieroconych dzieci

Przed kilku dniami zmarł w B e r  
linie kupiec Ja n  Saborski, z pocho­
dzenia polak. Nazwisko jego uwiecz 
nione pozostanie w rocznikach 
pism poświęconych spirytyzmowi i 
okultyzmowi, dzięki niezwykłemu 
zdarzeniu z przed czterech lat. Sa­
borski mieszkał wówczas w Londy 
nie, gdzie zajmował poważne stano 
wisko w wielkiej firm ie handlowej.

15 lat przeżył Saborski szezęśh 
wie z żoną, z którą miał troje dzie­
ci. W lipcu 1930 roku wyjechał z 
Londynu do Berlina. w pilnych 
sprawach handlowych. W chwili 
jego wyjazdu cała rodzina cieszy­
ła się jakuajlepszem zdrowiem. Wy 
jeżdżając zostawił żonie dokładny 
adres hotelu w Berlinie, w którym 
się zazwyczaj zatrzymywał.

Po przyjaździe do Berlina ̂ Sa­
borski spotkał przyjaciół, którzy 
skłonili go, by przeniósł się do ho­
telu, gdzie oni już wcześniej stanęli 
Wśród wiru interesów i w miłem 
towarzystwie Saborski nie pomy­
ślał o tern, by zawiadomić rodziny 
o zmianie adresu berlińskiego. W 
hotelu, który opuścił, również me
— i n m n i  n '— i— r  —" w m cx w

 ooo-----
RUCH WYCIECZKOWY NA TAR­

GACH KATOWICKICH  
W ostatnich dniach zwiedziło targi

wiele wycieczek azfcolnyeh z Zagłębia 
Śląskiego i Dąbrowskiego. Z powodu 
zgrom adzenia na targach znacznej ilo 
ści eksponatów krajowych I pięknego 
urządzenia stoisk jest wskazanem, by 
młodzież i wycieczki w dnie powszednio 
w celach dydaktycznych jakna jliczn ie j 
odwiedzały targi katowickie, które 
trw a j-#  ty lko do dnia 3 czerwca br. 
włącznie,

W sobotę t. j. 2 czerwca br. przyby 
/wa na targi specjalny pociąg popular 
,n y  zorganizowany przez DOKP. z Ra­
domia.

I ^ 0 .P*erW8Zei k lasy  Lo- 
Ly»S terji P aństw ow ej z n a j­
szczęśliw szej ko lek tu ry , w któ­
rej p ad ło  w iele  w ygranych
W, Ksfts!! S-ka w Katowicach

nab y w ać  m ożna
w  Dąbrowie Górniczej 

u subkolektora
H, GO LDBERG 4

przy  ul. Sobiesk iego  10

OROSZK!

• K O W M .S K I N A *

L © V * V , eęz.- r 7 M t e  ZE Z N A K I E M

* *ienśclEN,ul
rAOMAC. A R K O W A t.SK  l/wASłŁAWA^

S w ędzen ie c ia ła  oraz w szelkiego 
rodzaju  w yrzu ty  skó rne usuw a

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

je s t to id ea ln y  n ieszkod liw y  ko ­
sm etyk. usuw ający  w ad y  n ask ó r­
ka tak  u  dorosłych, ja k  i u dzieci 
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powiedział, dokąd " się przenosi. 
Tembardziej nie przychodziło mu 
do głowy, że spodziewał się w prze 
ciągu dwu, trzech dni powrócić do 
domu. Był piątek, a w niedzielę po 
stanowił Saborski wyjechać.

W sobotę późno wieczorem, koło 
wpół do dwunastej, kiedy zmęczo­
ny całodzienną pracą kupiec ukła­
dał się do snu, nagle zadzwonił w 
jego pokoju hotelowym telefon. Wi 
słuch awee usłyszał Saborski głos 
żony: „Przyjeżdżaj zaraz, proszę, 
wracaj natychmiast, bo dzieci pła- 
czą“. Po tych słowach telefon za­
milkł.

Saborski nie chciał w ierzyć wła 
snym uszom. Jakim  sposobem żona 
mogła telefonować do niego. sk< 
nie wiedziała, w którym hotelu się 
zatrzymał? Przytem  prośba żony 
by powracał, bo dzieci płaczą, wy 
daivalo mu się bezsesowna. Rozmy 
ślając nad tern doszedł do przeko­
nania, że cała rozmowa musiała 
być halucynacją. Aby się o tern u- 
pewnić zatelefonował do portjera, 
obsługującego w nocy centralę te- 
1 ęfonów hotelowych. P ortie r stwier

Żarłoczny chłopiec
— Cholera z takim chłopakiem 

na posyłki! — narzekał właściciel 
perfumeryjnego sklepu, p Bernard.
 To nie jest chłopak na posyłki.
To jest chłopak do żarcia.

On bez przerwy je! Inny chło- 
pak w jego wieku ma w kieszeniach 
scyzoryk, ma malowanki, ma rożne 
śm iecie.. A  oni We wszystkich 
kieszeniach ma ja jka na twardo, 
bułki, kwaszone o g ó rk i.N a w e t w 
bocznej kieszonce, gdzie się nosi 
chusteczkę to on trzyma wędzone 
szprotki... Od rana. do nocy on ty l 
ko je i je. Jem u się gęba nie zamyka

Opinja. p. Sz. dotyczyła 11-letnie 
go Zelmana Kaca, który od paru 
rmesięcy pracował w sklepie jako 
chłopak na posyłki.

Rzeczywiście, młodociany pra­
cownik perfumeryjnej branży miał 
niezwykły apetyt. Każdy swój zaro 
bek zamieriał natychmiast na ja jka 
i na szprotki, której pochłaniał w 
olbrzymiej ilości.

Gdy go się pytano: ,,Co dostałeś 
za odniesienie paczki?",, odpowia­
dał ponuro

—Na ćwierć kilo szprotek.
P  Sz. denerwowało to bardzo i 

gdyby nie to, że był winien chłopcu 
pensję za 3 miesiące, już dawnoby 
go wyrzucił.

— K lientka — narzekała — chce 
perfum y „fiołek", albo „narcyz , 
albo „szypir“, a jak  ten szczeniak 
stoi, to mc nie czuć tylko szprotki.

Wkońou panu Sz. znudziła się 
żarłoczność chłopca i zabronił mu 
przynosić do sklepu ukochane arty  
kuły żywnościowe.

— Sklep jest do roboty! — o- 
świadczył kategorycznie. — W do­
mu sobie możesz żryć nawet całą 
noc. Ale tu, jak  cie jeszcze raz zo­
baczę ze szprotlcą, albo z jajkiem, 
to cie wTyrzuce na zbity pysk.

I  codziennie rano p. Sz. rewido­
wał kieszenie chłopca, chcąc spraw 
dzić, czy rozkaz jego został wyko- 
nany. . . .

Chłopiec słuchał się, ale cierpiał. 
I  pewnego razu, nie mogąc zapano­
wać nad swoim apetytem zeżarł 
duży kawałek mydła toaletowego.^

Skutki nie kazały długo na sie­
bie czekać. Zełmankowi zrobiło się 
niedobrze i zanieczyścił sklep, aku 
ra t wtedy, kiedy jakieś dwie klient 
ki żądały perfum o łagodnym zapa­
chu.

Klientki uciekły, a oszalały ze 
złości p. Sz tak pobił chłopca na p o  
syłld, że sąd był zmuszony wymie­
rzyć mn tydzień aresztu.

dżił stanowczo, że Londyn wcale 
się telefonicznie nie zgłaszał.. Ku­
piec uspokoił się i poszedł spać. Na 
zajutrz wyjechał do Londynu.

W domu czekało Saborskiego 
nieszczęście. T rup ukochanej żony 
spoczywał już drugi dzień na ka­
tafalku Zachorowała ona w piątek. 
Przez całą noc skarżyła się na bóle 
w jamie brzusznej. W sobotę przy­
szedł Icka: z, znalazł stan groźny i 
zarządził natychmiastowe przewie­
zienie do szpitala. Tegoż jeszcze 
dnia dokorano operacji ślepej kisz­
ki. Olćoło godziny 10-ej wieczorem 
c iu ra  zmarła Siostra zmarłej napró 
żm  usiłowała telefonicznie porozu­
mieć się z jej mężem. W hotelu ber­
lińskim odpowiedziano jej, że Sa­
borski był tam przed paru dniami, 
ale wyjechał, nic pozostawiając żad 
nego adresu.

Na krótko przed zgonem opero­
wanej dopuszczono do niej troje 
dzieci Ostatniem życzeniem umiera 
jąeej było wezwanie telefoniczne 
męża. by jaknajprędzej powrócił. 
Przy zwłokach zmarłej dzieci płaka 
ły dość długo. Około godziny wpół 
do dwunastej zwłoki zabrano do tru  
priru i przy kaplicy szpitalnej, a 
dzieci wróciły do domu w towarzy­
stwie ciotki i służącej. Kiedy Sabor 
ski usłyszał w Berlinie w tajemni­
czy głos w telefonie, żona jego już 
od godziny zgórą nie żyła. Słowa, 
które usłyszał przez telefon, było 
osfatniem życzeniem żony, której 
śmierci Samborski wówczas nawet 
nie nrzeczuwał.

Jakież może być wyjaśnienie tej 
zagadki? Próbując ludzkim rozu­
mem to wytłumaczyć, możemy 
przyjąć, że niezwykle silne narćą- 
cie i koncentracja woli umierLT' 
cej trwało nadal po śmierci ciała 
i pozwoliło jej spełnić swoje ostat­
nie ziemskie pragnienie.

HUMOR
TROSKLIWOŚĆ.

Mąż w yglądając oknem: W ia tr tak i, 
że m ógłbym  wołom pow yryw ać rogi.

Żona: W ięo dziś nie wychodź kocha­
nie.

ZMIENIŁ ZDANIE.
— Co dałeś za to ubranie?
— Dwieście złotych.
— S traszn ie  drogo.
— Ale na ra ty .
ł— N a ra ty ! Za bezcen.

SWATY.
— Mam dla  pana stosowną partję , 

mówi pośrednik m ałżeństw , ale m usi 
pan  się ogolić i wziąć czysty kołnie­
rzyk

—Tak, ale jeśli potem  z tego nic nie 
będzie

DELIKATNE OKREŚLENIE.
— Co zaręczyłeś się? G ratu lu ję . Czy 

ona jest piękna? Czy jest bogata? Czy 
jest m łoda ?

—No wiesz, ona je s t pięknie bogata 
a młoda była ju ż  znacznie wcześniej niż 
ja.

NAJNOWSZY SPOSOB.
— Powiedz ml Józiu, co ty robisz, że 

za tobą lata tyle dziewcząt?
— O, to zupełnie proste. Nakrapiam  

swoją chusteczkę benzyną. wszystkie 
m yślą, że jestem  właścicielem  samocho 
du.

STOPIEŃ NAJWYŻSZY.
— W iesz co, jeszcze raz dochodzę do 

przekonania, że ze w szystkich pięknych 
rzeczy na tym  pięknym  świecie. rzeczą 
najp iękniejszą, najcudow niejszą, jest 
piękność kobiety.

—• Zgadzam się z tobą ,ale muszę ci 
wym ienić ooś, co je s t jednak  jeszcze 
niękniejsze: w ierność p ięknej kobiety.

Hm. no tak, niew ątpliw ie. W  tym  
wypadku bowiem uwzględnić jeszcze 
trzeba rzadkość cbjektu .

Z D f;0 W IA  J c D Y N IE

COKOLWIEK DROŻSZE 
W I E L O K R O T N I E

OBWIESZCZENIE
K om ornik Sądu Grodzkiego w Bę­

dzinie TI rew iru , A leksander K rauze, 
zam. w Będzinie, p rzy  ul. K o łłą ta ja  43, 
obwieszcza, żo w dniu 6 w rześnia 1934 r. 
o godz. 10 rano, w sali posiedzeń Sądu 
Okręgowego w Sosnowcu, na pokrycie 
należności H indy  Szerowej w. sumie 
16.866 złotych 52 grosze z procentam i i 
kosztam i, odbędzie się sprzedaż z licy ­
ta c ji publicznej m a ją tk u  nieruchom e­
go składającego się: z placu o przestrzo 
ni 186.8 kw. sążni i znajdujących  się 
na nim  budynków, a m ianow icie: domu 
frontowego, m urowanego, trzechpiętro  
wego, m ieszkalnego, oficyny m ieszkał 
nej, m urow anej, trzechpiętrow ej, komó 
rek drew nianych, ustępów drew nia­
nych itp . — szczegółowo opisanego w 
protokule opisu z dnia 27 stycznia 1932 
roku, położonego w Będzinie, przy uli 
cy Sąezewskiej Nr. 11, stanowiącego 
własność A b ram a — Abe i  Chany z 
Fiszlów  m ałżonków Lajzerow icz w jed 
nej i Szm ula i Cyw ji z Zandsztajnów  
małż. K rakow skich w drug ie j niepo­
dzielnej połowie —  wszyscy w równych 
częściach, podlegającego sprzedaży w 
całości.

Nieruchom ość powyższa w zastawie 
ani dzierżawie nie pozostaje, posiada 
urządzoną księgę hipoteczną w W ydzia 
le H ipotecznym  przy Sądzie Gro H;im 
w  Będzinie pod N r. rep. hip. 682, obcią­
żona zaś je s t w Dziale IV  długam i u po 
tecznem i: pod Nr. 5 sum ą 23.025 zi. 45 
gr., z k tórej 16.866 zł. 52 gr. stanow i 
przedm iot niniejszego postępow ania eg 
zekucyjnego, pod Nr. 7 sum ą 3000 rb.. 
pod Nr. 8 sum ą 2000 rb., pod N r. 10 su­
m ą 400 zł. i  pod Nr. 11 sum ą 40.000 zło­
tych.

L icy tac ja  nieruchom ości rozpoczi . '■■■ 

się oa sum y szacunkowej 63.860 złotych 
40 groszy.

B iorący udział w licy tac ji w inni zło 
żyć kaucję w wysokości 6.387 złotych.

Opis i szacunek jak  również i inne 
dokum enty, dotyczące te j sprzedaży, 
m ogą być przeglądane w kai.ce ląrji ko 
m ornika, a w ciągu dwóch tygodni 
przed sprzedażą w wydziale cywilnym 
Sądu  Okręgowego w Sosnowau.

Komornik Aleksander Krauze.
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KINO

ZAGŁĘBIE
dawnie: 

Kino-Teatr „Udzialowj

N iespodzianka w k in e  „Zagłobie"! W ielki podw ójny pro-
grani!

1 Kim szampańska H A D  ®  p f f l W T T o t y " ^  sobista sekretarka* oraz A LB ER T FKHiJAJN w erotyez
nym pełnym  pikantvr’i film ie p» t.

Miłosna przygoda__
U. Stentelm an włam ywacz
„  roli w łam y w acz . feM ie Polo -  fłańpr. N ojnow .zo T y

jrndn ik i P a ram o u n t:!  -------------
W krótce: „Sprytna dz ewczy na" z S y lv ią  Sydney i  Fry  

deryk Maren.

KINO

DZXS1
3otążny salonowo - sensacyjny dram at

Dama z nocnego klubu
w roli gł. znakom ity A D O LPH E M ENJOU.__________  _

N ad p ro g ram ! N a  scenie!

Oiór Kozaków Kubańskich
z w łasną koncertową orkiestrą.

W  nrogram ie: P ieśn i i  tańce Kozakow Czerkieskieh, K u­
bańskich, Dońskich, P ieśni Syberyjskie, burłaków oraz ro­

m anse cygańskie.

m
KINO

E D E M
SOSNOWIEC 
Debliódka i  

te!. 10-95.

Kapitalne arcydzieło słynnego W. S. Van D yk ę‘a. Trzy sła  
wy piąściarstwa: Max Baer -  pogrom ca N iem ca Schmelin- 
ga, Primo Carnera — obecny mistrz świata. Jack Dempsey 
— wielokrotny mistrz i ulubieniec Ameryki w filmie p. t

BOKSER i DAMA
imponująca treść! ]R>|i elacyjna rewja! Zachw ycające pio-

____________  senki!______ __________
Nadprogram : Tygodnik Foxa. _____

W piątek, sobotą i niedzielą passe - partout nieważne.

Dźwiękowe

KINO

IM S

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ  
Cały 4-ro godz. program  na wesoło!
N ajm ocniejszy narkotyk nie upoi tak jak L iljan a  H arvey, 
wraz ze swym  przem iłym  partnerem  H enri Garatem  w  

konkursowym  film ie  p. t.

Liijanifa chce się rozwieść
2-gi film : Arcypikantna komedja w yw ołująca  

śm iechu z z F L IPE M  i F L A PE M  p. t.

Dole i niedole.
BILETY OD 25 GROSZY.

kaskady

Anons: od piątku 1 czerwca „DZIŚ ŻYJEMY"

Od środy 30 m aja i dni nastąpne W ielk i podwmjny program  
^  ^  1 film  Czołowe arcydzieło reżyse iji genjalnego W ałkowa pt.

KINO

CASINO
SOSNOWIEC 

POGOŃ 
Marjaclta Nr 1.

Tysiąc i druga noc
M iłość gorąca i nam iątna. Zemsta i n ienaw iść. H ańba sprze 
danych kobiet. N ieopisana erotyka haremów-, w roi. główn  

IW A N  MOZŹUCHIN.

II film  Gigantyczne arcydzieło króla reżyserów- św iatowych  
CECIL B. DE. M ILLE‘A.

Bunt tłumu
Miłość! Mord!

Pocz. o 6-ej, w niedzielą i  świąta o 3-ej
Samosąd!
CENY od 25 GR.

N A U K A
7 W Y C H O W A N I E

1 MOTOCYKLI.
ht, Konopki Sosaowiec, Prom y  

Ła 3, Z a p isy  n a  n o w j. kurs.

f> V. ]. /Aośna panna do szycia
ea  - Mar.ja‘« Modrzejow-.

d°  P °««oszarn i maszyn!

/ i f ® 1! czeladnik szewc- 
- *snis?:‘w Kaczmarski. 

m i M E B N A  zaraz rutynowana, m i- 
fe;l powierzchowności bufetowa do ka- n i  s  7 7 7 7 7

drŁł- Sosnowice, P i łsudskiego 28. * 1 A  N I N  O
P N T E L IG E M N A  panienka zajm ie 
sią domem, dziećm i, chątnie na wy- 

- E sp r“ “

K U P N O
7 S P P Z E D A Z

1 Sad S.bKka H"<“- &m-

OB WIESZCZENIE
K om ornik Sądu Grodzkiego w  So­

na zasadzie art. om rv.jf.ij. onwieszeza, 
źe w dniu  5 lipea 1934 r. od godziny 10 
rano, w sa li posiedzeń Sądu Grodzkie-
go w Sosnowcu odbądzie sią sprzedaż 
z publicznej licy tacji nie>rucbomości 
m iejsk iej składającej sią z p lacu  i  za­
budowań: domu dwupiątrowego muro 
w anego, otynkowanego, m ieszkalnego  
i zabudowań gospodarczych położonej 
w Sosnowcu przy uh P iłsudskiego po­
w iecie Bądzińskim województw ie K ie­
lecki em oznacz, polic. Nr. 61 obej­
m ującej powierzchni 131,2 kw. sążni, 
która stanow i w łasność Andrzeja i An  
ny małż. W łosińskich, M arcina i Ró­
ży • Iłozalji małż. M ucha w równych  
ni- podzielnyeh połowach. Sprzedaży  
podlegają prawa do jednej niepodziel­
ne! połow y należącej do m ałż. W losiń  
skieh. N ieruchom ość ta m a urządzoną 
ksiągą hipoteczną w W ydziale H ip ote­
cznym  w Sosnowcu Nr. hip. 118.

Pow yższa nieruchom ość została o- 
szaeowana na sumą zł. 82.800— zaś po­
ło c a  wartości w ynosi zł. 41.400.—

Sprzedaż zaś rozpocznie sią  od ceny  
w yw ołan ia  r. j. od kw oty zł. 2/3 zł. 
41400, tj. zł. 27.600.—

L icytant p rzystępujący do przetargu  
pow inien  złożyć rąkojmią w  gotow iźnie 
w  kwocie zł. 4140 albo w takich papie­
rach w artościow ych bądź książeczkach  
W kładkowych, in sty tu cji, w których  
w oln o_ um ieszczać fundusze m ało let­
nich, i że p apiery w artościowe przyją  
te bądą w  w artości 3/4 eząśei cen y  g ie ł  
dowej P rzy  licytacji bądą zachowane 
iism w ow e warunki licytacyjne, o ile  
dołatkow em  publiczncm obwieszcze­
niem  n ie bądą podane do w iadom ości 
warunki  ̂ odm ienne ;że prawa osób 
trzecich nie bądą przeszkodą do licy ta  
cji i przysądzenia własności na rzecz 
nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby  
te  prz^d rozpoczęciem  przetargu n ie  
złezą dowodu, że w n iosły  powództwo o 
zwę in ien ie n ieruchom ości lub jej czą- 
ści od egzekucji i  że u zysk ały  postano  
w ien ie w łaściw ego Sądu, nakazujące 
zaw ieszenie egzekucji, że w  ciągu  o- 
s t iin ic h  2-oh tygodni przed licy ta cją  
wolno oglądać nieruchom ość w  dni po 
w szednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta  
,zas postąpowania egzekucyjnego można, 
przeglądać w  Sądzie.
Sosnowiec, dnia 26 m aja 1934 r. 
Kom ornik Sądu Grodzkiego rew  I-go 

STEFAN MOKGIEWICZ.

F C T O SR A F laborant - kopista, siła  
pierwszorzędna potrzebny. Foto - Lazar 
Sosnowiec.
IU T N Z Ę b N A  panienka do pomocy w  
handlu i do kuchni, zam iłowaniem  w 
handlu. W iadomość w adm inistracji 
Sosnowiec.
PO TRZEBNA na przychodne lepsza 
dziewczyna do sprzątania, z dobrem  
cerowaniem, W ym agane pierwszorzę­
dne św iadectwa Zgłoszenia: Sosno­
w c e , M ałachowskiego 2-e, in 6 od 3 5
PPeł czwartek.
POTRZEBNA^ zdolna panienka do~owo 
cariu. W iadom ość Expres Sosnowiec. 
POTRZEBNY czeladnik szewski samot 
n y do odpowiec lich stałunków  i repe-
v  earlodzi ,nileirl Utrzymaniem.Porąbka - Zawodzie Nr, 5.

Do akt Nr. Km 601 1934 r.

OBWIESZCZENIE
K om ornik Sądu Grodzkiego w  So­

snowcu rV-go rewiru, K azim ierz Mu­
szyński, zam ieszkały w Sosnowcu przy  
u licy  S ienkiew icza Nr. 7. na m ocy art. 
602, 603, 604 K. P. C. ogłasza, że w didu 
13 czerwca 1934 r. od godziny 11-ej (nie 
później jednak niż w dwie godziny) 
w Sosnowcu przy u licy  1-go M aja nr. 23 
odbądzie sią w  I  term inie sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchom ości sk ła  
dających sią z sam ochodu m arki „Ur­
sus Nr. rejestr. 72444, n‘a chodzie osza 
cowanyck na łączną sumą. zł. 1000 na  
zaspokojenie w ierzytelności Tom asza 
Staniszew skiego.

Pow yższe ruchom ości oglądać moż­
na pod w skazanym  adresem w dniu l i ­
cytacji.

K om ornik K azim ierz M uszyński 
Sosnow iec, dr;. 30 m aja 1934 r.

CIASTKA •

torty, w yroby cukiernicze codziennie 
sw  eże poleca W. Grobelny. Sprzedaż 
Sosnow iec, 3 m aja 20 w budkach P aw ­
ia  row ejob u k  kościółka i sk lep ie Brzo­
zow skiej W arszaw ska 18.
16 MÓRG sprzedam  obok M iechowa. 
\ \  ladom osć Kozłów, M iechowski w ieś 
Bogdanów, Sroczyński.
LOKOM OTYW Ę parową dwudziesto  
konną dobrą sprzedam 1.400 złotych. 
/A io s m ia  Ł agisza — G linice 137 W nuk  
SPRZEDAM : wćz, bryczką, p ług, bro- 
n y choroonto. M ilowice, u l.-Ś lep a  5. 
LODÓW KĘ szafkow ą m ało używ ana, 
sprzedam m edrogo Legionów  24, m. 12 
SPRZEDAM  sklep owocarnie z powodu 
w yjazdu W iadom ość K aliska 31.

WAPNO

Wydawca: Helen* Monsiorsh*

budowlane grube I-go gatunku wyso- 
„  p o ł c i a :  W apienniki
Czeladź, ul. M ilow icka

telefon 20.
H YR M O N JA  stoliczkowa do sprzeda­
n a  Sosnowiec, P ogoń O w siana 2 Jó ­
zef Torhus.

Nr. 147 x

M ASZY N Ę S ingera bąbenkową do szy  
cia h aftu  sprzedam. Sosnowiec, S ien ­
kiew icza 8 m. 7______________________
SPR Z ED A M  plac przy D łu g iej wprost 
Szopena Do w ynającia pokój i kuchnia 
W iadom ość Sosnowieo, Szewska 10. 
R O W E R  m ąski balonow y w dobrym  
stan ie sprzedam  Sosnowiec, Orla 16
m. 1. __________________
Do sprzedania lub wydzierżaw ienia  
P ra ln ia  dobry punkt. W iadom ość E x ­
pres Sosnowiec.
H ARM ON JE , akord jony różnych sy ­
stem ów, skrzypce koneertowe, repera­
cje w szelkich instrum entów. Sosnowiec
I Maja 13 Rutkow ski.__________________
D Y SZL E i  orczyki do powozu do sprze 
dania W iadom ość u kowala przy mo- 
ście szopie aickim  ,
PŁ A C E  przy K rólew skiej M oniuszki 
tanio sprzedam. Sosnowiec, K ołłątaja
II (oficyna).___________________________
M ŁODĄ sylw etką osiągn ie pani w 
m odnym  gorsecie, pasie i staniczku, a 
zdrowie w dobrym  pasie leczniczym . 
.Rozalia" Sosnow iec, Dąblińska 11 te_

lei: 7 68__________   _ _ _
H A R M O N JĘ  K u pisa  stolikow ą, kor­
p usy sprzedam. Golonóg. P od lesie 37 
T om asz Zygiert.
K TO  m nie nauczy ondulacji, gotówka  
zgóry. A dresy zostaw iać „Expres‘‘ Dą­
browa^________________ ________________
SPRZEDAM  m aszynę do szycia Singo  
ra bąbenkową tanio. Jązor obok N iw ki
Cebrat.___________________ ______________
K U P N O  — sprzedaż nieruchom ości o- 
rav m ajątków  rolnych lok ali handlo­
wych korzystnie do kupna ty lk o  w. 
biurze Sosnow iec P iłsu d sk iego  8 tele­
fon 526 (przy stow arzyszen ia  w ł. n ie­
ruchom ości).

L O K A L E
POKÓJ m a ły  z kuchnią do w ynają­
cia . D ekiertu 5 I  p.

Z G U B IO N E  *
D O K U M EN TY

SK RADZIO NO  Józefow i B ijak ow i 
k s;ążKą stanu służby oficersk iej w y ­
daną przez P .K .U . Bądzin, prawo jaz­
dy m otocyklow e Nr. 340. B., _ wydane 
przez woj. K atow ick ie i zawiadom ie­
n ie  woj. K ieleck ie, o przerejestrow aniu  
m otocyklu  A. J. Ś. Nr. 47895 Śl. 681. 
K R A M P U S  S tefan  zgu b ił książką ka: 
sy  chorych w ydaną w Sosnow cu i  kar 
tą na dowód osob isty  w ydan ą w Bą-
dzlnio________________________    .
ZG UBIO N Ą  książeczką Oszczędnościo­
wą U dzia łow ą 'S p ó łd z . K redytow ej 
Z agłąbia Dąbr. z ogr. odp. w Sosnowcu  
u niew ażniam  w im ien iu  spadkobier­
ców W iktora M onsi orskiego Ryszard
M onsiorsk i_____________________________
GAYVRONSKI W acław  zgubił książe­
czką kasy chorych w ydaną w Sosno­
wcu

L n k . Exoret Zagłębia'1 Sosnowiec, Teatralna L tel. 4-9A,

W O JD Y Ł A  B O LESŁA W  zgubił kartą 
rowerow ą, w ydaną przez starostw o za-
w ierckie, k tórą u n i e w a ż n i a . ________
PO L A K  W Ł A D Y SŁ A W  zgubił w Pra 
dłach w eksle z żyrem  K azim ierza i Ja- 
kóba P iążków  na sumą zł. 600 i dowód 
osob isty  w ydany przez m ag istra t m.
Czeladzi.________________________________
JO ZEFA B iczysko zgu b iła  dowód oso 
b isty  kolejow y w ydany przez D yrekcją
W a r s z a w sk ą ___________________________
JÓZEF S U  IłP IE Ń  zgu b ił książką ka
s y  chorych w ydaną w Sosnow cu. ___
U N IE W A Ż N IA M  zagubioną kartą rze 
m .eśłn iezą  na stolarstw o w ydaną przez 
Starostw o Bądzińskie dla W ągiera Szy
m ona Sosnow iec._______ _______________
JÓ ZEFA  B iczysko zgubiła  dowód oso­
b isty  kolejow y w ydan y przez D yrekcją  
W arszaw ską.

• _  — ,  * m£r : ŁJ g mm:R O Z N  Et
B -'C H A L T E R  w yrabia zaległości, za­
prowadza i  prowadzi buchalterją prze­
m ysłow ą i handlową. Zgłoszenia podf 
,.T ‘ do A dm inistracji. : -
ZAG INAŁ pies czarny, uszy obciąte, 
podpalan Odprowadzić Bądzin, Zagór 
ska 50. H e lena Duda.   _

Felczer
S zp ita la  Skórno — W enerycznego  ̂Św. 
Łazarza w W arszaw ie H. R udziński, 
Dąbrowa Górn., K ościuszki 2. Godziny
18 -  20. -____
P O T R Z E B U JĘ  p ożyczk i'od  2 — 3000 
zł na rok czasu pod zabezpieczenie 
P iłsu d sk iego  8 _ (przy stow arzyszeniu
w l n i e r u c h o m o ś c i ) . ________________
W ZYW AM  po raz trzeci E u genjusza  
K oszem barn z Zagórza do oddania pie 
niądzy i  do odw ołania fa łszyw ego ogło  
sZ':nia pod m oim  adresem . Sprawą od­
dałam  do sądu. P iotrow ska, Dąbrowa  
1-go M aja.

Redaktor odp.: Lucian Hor^kF


